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^ Dział lotniczy
w  Płatowce konstrukcji mieszanej i całkowicie metalowej do celów wojsko- ÓS

wych, komunikacyjnych, sportu i turystyki —  części składowe i zespoły 
^  do takowych. ^

m Dział ogólny 4810
Ślizgowce —  utensylja sportowe —  obręcze rowerowe i motocyklowe.



P O L S K I E  L I N  J E  L O T N I C Z E  
R o z k ł a d  L o t ó w

99 L O T "

W a ż n y  od  1 k w ie tn ia  do  15 w rześn ia  1931.

Czas środkowo-Europejski. Samoloty  kursują codziennie z wyjątk iem niedziel-
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|* | samoloty kursują ty lko: w  poniedziałki,  środy, piątki,

|**| samoloty „ „ w e  wtorki, czwartki, soboty,
o. odlot, 
p. przylot,

*  lądowanie  w  Cernauti dop iero  po otwarciu tam lotniska.
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Powiatu Pszczyńskiego 

W  PSZCZYNIE

Telefon Nr. 6.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, 

udziela pożyczek, inkasuje 

weksle i załatwia wszel­

kie czynności 

bankowe.



II L O T  P O L S K I Nr.  1

Zioła lecznicze —  Specyfiki = =  
=  C he m i k a l i a  —  F a r b y

K a to lic k i  D o m  Z w ią z k o w y
Stały i pewny zarobek 200-300 zł. miesięcznie

W  ł a  ś  c.: J a n  
Król.-Huta, ul. Wolności 47. Tei. 15-43.

Pierwszorzędna restauracja, sale balowe oraz sale 
na zebrania i zabawy.
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os iąg n iesz , ku p u jąc  m aszyną pończoszn iczą  REKORD o p a te n to ­
waną z dw om a w yna lazkam i. W yrob iony na te j m aszynie to w a r 
skupujem y i do s ta rcza m y  su row ca . R  F  K  A  R  BI*® 
U n iw e rsa lna  m aszyna pończoszn icza  U * ®

k o sz tu je  ty lk o  z ł. 340.—, re s z tą  na sp ła ty  m ies ięczne. W e łna  
b  baw e łna , sz tuczn . je d w a b  o raz w sze lk ie  częśc i zapasow e na 
H  s k ła d z ie  po cenach fab rycznych . W szelk ie  in fo rm a c ie  oraz p róbk i 
f l  w ysy łam y b e zp ła tn ie . — M aszynę pończoszn i- V  R ł n m a n l f i  
B  czą REKORD można nabyć ty lk o  w firm ie : **• MłUwdbali,
U  PR Z E D S T A W IC IE LE :   Król.-Huta, S ob iesk iego  14.
m . G łow ińsk i, Poznań, pi. B e rna rdyńsk i 4.

R udkow ska Z o fja , Lwów, ul. Lw ow skich D z iec i 10. 507

0
Meridiol używa ją  j ® }  
m il jony ludzi bo 
jest on najskutecz- ĄgP
niejszym środkiem (f2|
dom ow ym .G dyner -  
w y  odm ów ią  posłu- ^5$ 
szeóstwa M er id io l  
ulży  natychmiast. 
Odda ją  wszystk ie  'SS' 
aptekidrogerje .per- {© }  
fumerje  i składy ap- 
teczne w  kraju i 
wszystk ich  innych 
Państwach Europej

skich. SSJ

H. S z c z e p o n ik  lt C o
właśc.: Szczeponik i Szymoi

0  
0 
®I m p o r t  k a w y ,  h e r b a t y ,  ®

Hurtowy handel kawy surowej, kawy @  
palonej, herbaty i towarów koionjaln. 0

Katowice, uł. 3-go Maja 36. ®
e f  o  n 18-67. X

502 ^

K u r t  F i
H A N D E L  J E L I T ,  Maszyny rzeźnickie

o  r a  z  i n n e  p r z  y  b  o  r y.  
K rólewska  Huta, Hala T a rg o w a  — Tel. 15-55. 504

P T k  ♦  Kino COLOSSEUM

♦P i e r w s z ó r z ę d  n e i największe kino 
dźwiękowe w K r ó l e w s k i e j  H u c i e ,  

ul. Wolności 48. Tel. 16-10.

K. KAJZIK i J. KASPROWSK1
H u r t o w n i a  a p t - d r o g e r y j n a  

Kró lew ska  Huta, Plac Mickiewicza 4,

Za cenę biletu II Klasy możemy podró­

żować samolotami

p. k Si. „ l o t  te i mm.

flY D 7 W F % iA Y A  M I E S I E C Z N I K  l o t n i c z y  l . ° .p .p .
£ & & / % !/ %  PO ŚW IĘC O NY G ŁÓ W N IE  L O T N I C T W U

MIIIIBIIHI II DA WNIEJ M Ł O D Y  LOTN IK  M B O M -U m  SPO RTO W EM U  I TU R YSTYC E  POW IETRZ.

ORGAN KLUBÓW  LOTNICZYCH p o w s ta ły  z p o łą c z en ia  MŁODEGO LOTNIKA I P ILOTA  

R e d a k t o r :  J e r z y  O s i ń s k i
W y d a w n i c t w a  r o k  ó s m y  (drugi po  zmianie tytułu).
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2 L O  T  P O L S K I Nr.  7

W A C Ł A W  S O B O L.

Szlakiem powietrznym  do Estonji.
W ys i łek  L. 0 .  P. P., która p r zy  ustawicznem narasta­

niu nowych terenów  pracy, strzec musi swych  głównych 
celów , —  mimo silnego przeciążen ia  centrali,  jaką jest Zarząd 
Główny, idzie  jednak w  kierunku obejmowania zagadnień, k tó­
rych pod jęcie ,  choć nie stało się palącą jeszcze koniecznością, 
dopełn ia jednakże logiczn ie łańcucha prac już dokonanych.

Jako ty p o w y  przykład tego stanowiska L .O.P.P . s łużyć może 
zorganizowanie lotu do Estonii, w  którym tak przemysł lotniczy 
polski, jak i lo tn ictwo sportowe, miały okazję  zaprezentować 
się zagranicy, p rzyczem  pob iegło  to torem specjalnych in tere­
sów, jakie ugruntowane na obopólnej sympatji w iążą nas z bał­
tycką północą.

N ierzadk ie  naw et w  kołach p rzem ys łow ych  głosy pow ąt­
piewania w  pomyślne wyn ik i  zamierzonej w y p ra w y  nie w p ły ­
nęły  ani na postanowien ie  Zarządu G łów n ego  L. O. P. P., ani 
na umniejszenie optymizmu prezesa Aerok lubu W ars za w ­
skiego, D-ra Halewskiego , organizującego ekipę pod barwami 
swego klubu.

Do startu lotu w yznaczonego  na ranne godziny  4-go 
marca ekipa nasza stanęła w  komplecie . Zacząć musimy tutaj 
od maszyn, które posiadać miały w  tym loc ie  swój w iększy  
niż za zw ycza j  udział. Stanęło ich na starcie cztery.  A  w ięc ,  
znane konstrukcje Sekcji Lotn icze j  stud. Pol.  W a r s z , — R W D -4  
z silnikiem Cirrus Hermes 85 K M  i R W D -2  z silnikiem Salmson 
40 KM . oraz reprezentacja dwu wielk ich wytwórn i — RX1V, Zakła­
dów  Mechanicznych Plagę i Laśk iew icz  w  Lublin ie  i P W S  12 bis, 
Podlaskiej W y tw ó rn i  Samolotów w  Białei;  obie  maszyny z sil­
nikami W right 220 K M  produkcji Polskich Zakładów  Skody. '

Obsady stanowią: P W S  12 — mjr. Długoszowski, R  X IV —  
pilot Szulczewski, z mechanikami. Kap itanow i Halewskiemu, 
pilotującemu R W D  4, tow arzyszy  poseł Rudowski, jeden z n ie ­
licznych latających członków  naszego parlamentu. Porucznik 
Żw irko  lec i  „so lo "  na R W D -d w ó jce .

Zimno w  W ars za w ie  —  a gdzie  W ilno !  Tam, wiadomo, 
zima się dopiero zaczyna. M aszyny  startuiące w  W arszaw ie  
na kołach, lądowa ły  na Porubanku w  zaspach śniegu. Do dal­
szego lotu wystartowano po zamianie kół  na p łozy , w  dniu 
7 marca.

Kurs najp ierw do bramy w lo tow e j  na Dźwińsk, po linji 
kole jowej,  wzd łuż granicy l itewskiej,  późnie j zakręt pod kątem 
niemal prostym, ku północy, lew em  pobrzeżem  Dźw iny, na
Ryg?.

Pogoda  na odcinku W i ln o  —  Dynaburg zła. Niskie 
chmury, mgła, śnieżyce. A l e  przedewszystk iem  mróz, stałe 
i potężniejące z każdym prze lec ianym ku Tal l inow i k ilometrem 
zjawisko na całej trasie. 22° R. to nie żarty.

Lotn icy  nasi lądowa li  w  R yd ze  nawpó ł  skostniali z z i­
mna. Z łośl iw i opowiadają,  że  to właśnie w idok  zz iębn iętych  
P o laków  natchnął któregoś z sympatycznych gospodarzy, s łowa­
mi, któremi u nas w itaćby  należało np. Ita lczyków. Określe  
nie „słoneczna Polska" (autentyczne!) by ło  n iew ątp l iw ie  pełną 
uprzejmości przesadą, pozwala jącą jednak na uwagę, że uprzej­
mość u naszych północnych sąsiadów jest zjawiskiem n iepo­
miernie częstszem, niż u nas słońce. O d  pierwszej chw il i  w y ­
wiąza ła się miła atmosfera m iędzy naszymi, a lotnikami ł o t e w ­
skimi, p rzyby łym i na lotnisko wespó ł  z posłem Arcis zewsk im  
i attache wo jskow ym  pułkownikiem Kara. Zresztą błyskające 
na wie lu czarnych mundurach łotewskich pamiątki w o jskow ych  
wizyt, nasze znaki lotnicze, ułatwiają to znakomicie. N ie  brak 
wśród  Ł o tys zów  i takich, k tórzy, jak np. dow ódca  szkoły  puł­
kownik Indans by l i  dwukrotn ie w  Polsce.

Lotnisko, położone  na p rawym  od miasta brzegu D źw iny 
kompletnie zasypane śniegiem, ża ledw ie  pozw a la  rozróżn ić  
kształty kilku równoleg le  ustawionych betonowych  hangarów. 
Prace  Klubu Ło tew sk iego  któremu prezyduje  W icep rezyden t  
Ryg i  pan Sudmals, wskazują, że wystarcż^  posiadać 4 na­
dające się do lotu płatowce, aby na n iw ie  sportu lo ln icze- 
go rozwinąć pełną zapału akcję. Jest to faza rozwoju, którą 
moglibyśmy porównać ńp. do począ tkowego  okresu Caudron'a 
w  rozwoju  naszego sportu lotniczego.

Następnego dnia o godzinie 11,15 nasi startują do Tallina, 
w łaśc iwego  celu lotu.

Etap Ryga  —  Tall in  dz ie l i  się na dw a  odcinki,  z których 
p ierwszy  Ryga —  Parmii wykreśla linja b rzegowa morska, drugi 
Parmii —  Tallin  zmusza do lotu na busolę.

W idoczność  na całej trasie niezła. Po  2 godz. 15 min. 
lotu lotn icy nasi lądowali  na lotnisku Mallińskiem położonem 
daleko od miasta.

Pow itan ie  naszych lo tn ików miało charakter bardzo uro­
czysty. Brali w  niem udział poza posłem naszym L ib ick im  
i attache kpt. Kwiecińsk im , estońskim vice-ministrem komuni­
kacji Jiingensohnem, prezes T -w a  Lo tn iczego  minister Koster, 
szef sztabu generalnego, generał Torvand ,  generalicja , lo tn icy 
estońscy i liczna publiczność.

W yp ró b o w a n a  i odwza jemniona sympatja estońska do 
Polski znalazła swój p e łny  w y raz  w  n iezwyk łe j  gościnności, 
jaką otaczano naszych lotn ików pcdczas całego pobytu. P rzy  
szeregu w ydaw anych  bankietów i konieczności z łożenia oficjał 
nych, ow ianych  serdecznością w iz y t  —  trzeba by ło  mocno l iczyć  
się z czasem by w ykro ić  go odrob inę  na pokazy  sprawności 
naszych maszyn. Pokaz  ten odby ł  się w  dniu 10 marca przed 
licznem zgromadzeniem fachow ców  i zainteresowanych. A k r o ­
bacje naszych p i lotów, dokonywane na małej wysokości,  a zw ła ­
szcza brawurowe pop isy Żw irk i  na R W D  2, wzbudz i ły  w ie lk i 
podz iw  Estończyków. Podobne lo ty  Estończyków , technicznie 
poprawne odbyw a ły  się na znacznie jszej wysokości.

R W D  2 była wyróżniana specja lnem za interesowaniem ze 
szkodą maszyn fabrycznych. T łom aczym y  to z jednej strony 
sportowemi ambicjami estońskiemi, z drugiej zaś faktem p o z o ­
stawania Estonji w  orb ic ie  sugestyj angielskich, tradycy jnie ,  
zw łaszcza w  lo tnictwie podtrzym ywanych .  W  tych warun­
kach, oczywista, zainteresowanie obcym  przem ysłem  lo tniczym 
maleje.

Używane w  lo tnictwie angie lskiem maszyny, to Buldog, 
Bristol, de Havil land, jeszcze  P o tez  25 Jupiter.  Lo tn icy  nasi 
podkreś la ją systematyczność i dobrą organizację, jakie cechują 
urządzenia i prace estońskie. N ie  należy p rze to  wątpić, że tak 
utworzenie lo tn ictwa sportowego, jak i zorganizowanie  insty­
tucji podobnej naszej L  O. P. P. p ow ied z ie  się całkowicie.

Podczas pobytu lo tn ików polskich w  Tall inie, specja lny 
delegat Zarządu G łównego L.O.P.P., inżynier Kaweck i ,  p r zy g o ­
tował  grunt do ro zm ow y  na temat współp racy  lotniczej spor­
towej, jak i organizacyj społecznych obu krajów, mających na 
celu rozw ijan ie lotnictwa.

W  rozm owach tych prowadzonych, nie trzeba zaznaczać, 
w  atmosferze obopólnej sympatji w y k ry to  w ie le  istotnych m o ­
ż l iwośc i realnego współdziałania.

12 marca nastąpił od lo t z w izy tą  do Rygi;  lo tn icy  nasi 
bow iem  otrzymali w  międzyczas ie  zaproszen ie  do Ł o tw y .  W y ­
startowano w  trójkę, gdyż Szu lczewski naskutek defektu silnika 
musiał pozostać w  Tall in ie .  P ozw o l i ło  mu to zaprezentować 
na leżyc ie  swą klasę akrobacji .

M im o przeszkód ekipa szczęś l iw ie  dob ija  do Rygi. D w a  
przym usowe lądowania  nie mają tu zasadniczego znaczenia. 
Porucznik Żw irko  bow iem  ląduje tuż p rzy  Rydze ,  mjr. D ługo­
szowski zaś naskutek trudnej orjentacji , musiał lądować  od niej 
o 30 km dla rozeznania terenu. Lo tn ic two  łotewskie  w  dal­
szym ciągu pode jmowało  serdecznie p rzyby łych  Cenić to  trzeba 
tembardziej,  jeśli się zważy ,  że  w  armji łotewskie j ogniskują się 
najtęższe i najcennie jsze s iły narodu łotewskiego.

14-go start do W ilna. Kap itan Halewsk i ląduje p rzym u­
sow o  w  Podbrodz iU  koło  ^ i ln a ,  skąd po usunięciu drobnych 
uszkodzeń startuje dalej. D o  W ars zaw y  udaje się dw ie  maszy­
ny t. j , mjra Długoszowskiego i por. ŻwiTki. Z  kołami, które 
trzeba z uwagi na brak śniegu na lotnisku w  W ars za w ie  zamie­
nić na p łozy ,  znowu kłopot. S tartować na kołach nie pozwa la  
wileński śnieg.

Zawsze  pom ys łow y  porucznik Żwirko, radzi sobie startu­
jąc na płozach i po wy lądowan iu  na najbliższej skorupie  lodu 
zamienia je na koła. M a jo ro w i  Długoszowskiemu ułalw icno na­
zajutrz start przez ubicie  śniegu na pew ne j  przestrzeni lotniska,
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R. A D A M O W I C Z .

Szybownictwo na szerokim świecie.
W  poprzednim numerze „Lotu  P o lsk iego ” usiłowałem 

zw róc ić  uwagę Czyte ln ików  na znaczenie szybown ic twa oraz 
na konieczność jego rozwoju  i jaknajwiększej popularyzacji 
u nas.

Obecn ie  pragnę p rzedstaw ić  w  głównych zarysach stan 
jego zagranicą.

P ierw sze  lata ubiegłego dzies ięc io lec ia  za znaczy ły  się, 
w  życiu  lotniczem w ie lu  państw, za interesowaniem dla szy­
bownictwa.

L o ty  s zyb o w c ow e  w e  Francji ro zpoczęto  uprawiać w  la ­
tach 1921, 22 i 23 w  terenach pod  Vouvil le ,  Combegrasse 
i Biskrą.

W  Ang l j i  w  latach 1922 i 23 pod  Itford Hill .
Italja organizowała swe p ierwsze lo ty  s zyb ow cow e  w  ro ­

ku 1923 i 24 w  terenach pod Assiago.
W  latach 1922 i 23 odby ły  się rów n ież  lo ty  w  Stanach 

Z jednoczonych  Am eryk i  Północnej, w  Ros j i  Sow ieck ie j  nieco 
wcześniej

W  Niemczech lo ty  bezsi ln ikowe rozpoczęto  w  roku 1920.
W  tych samych latach rozpoczynano lo ty  s zybow cow e  

w  szeregu innych państw.
W szędz ie  jednak —  poza N iemcami —  po paru latach 

uprawiania tego p ięknego  sportu, nastąpiły p rze rw y  w  działal­
ności s towarzyszeń i organizacyj,  podczas gdy w  Niemczech 
pracowano bez p rze rw y  tak w  kierunku praktycznego upra­
wiania s zybown ic twa  jakoteż w  kierunku technicznego i na­
ukowego w ykorzystyw an ia  corocznych  zd o byczy  na n iw ie  szy­
b ow cow ej.

T a  systematyczna i p rowadzona konsekwentnie praca 
d iła takie rezultaty, że w  roku ubiegłym, k tóry  nazwać  można 
rokiem renesansu s zybown ic twa  —  zna lazły  się N iem cy  na przo- 
dującem miejscu, nie mając równego  so­
bie konkurenta.

Inne państwa, chcąc stanąć na o d ­
powiednim poz iom ie  w  dziedzin ie  s zybo ­
wnictwa, b y ły  zmuszone do znacznie bar­
dziej intensywnej n iż poprzedn io  pracy 
i do wzorow an ia  się w  w ie lu  wypadkach  
na niemieckiem szybownictw ie .

Stany Zjednoczone i A n g l ja  spro­
wadza ły  sobie instruktorów niemieckich.

Francja, W łoch y ,  Belgja, Holandja 
i t. d. w y sy ła ły  do N iem iec  p i lo tów  szy­
b ow co w ych  celem  szkolenia się w  swym 
fachu i zapoznawania  się z organizacją, 
która dala takie rezultaty.

Ilość c z łonków  l icznych n iem iec ­
kich zw ią zków  s zyb ow cow ych  dochodzi 
obecnie do 10 000 ludzi, z czego około
1.500 posiada l icencje s zyb ow cow ych  p i­
lo tów  „Rohn Rossiten Gesellschaft" utrzy­
muje oprócz dwu szkół szybow cow ych  
w  Rolm  i Wasserkuppe, które są centra­
mi już nie szkolenia się lecz  doskonale­
nia się w  szybown ictw ie ,  specja lny In ­
stytut bad aw czy  w  Frankfurcie  nad M e ­
nem.

Dyrek tor  Instytutu ma d o Ł pom ocy 
specja lny komitet doradczy, radę nauko­
wą  i w ydz ia ł  administracyjny. Istytut 
jest podz ie lony  na następujące działy:  
techniczno-lotniczy, aerodynamiczny, me­
teoro log iczny i pom iarów  p rądów  p o ­
wietrznych, naukową stację lotn iczą oraz 
warsztaty.

W iększych  szybow isk  posiadają 
N iem cy  25, szkół szybow cow ych  7. Szko­
ły  te —  poza dwoma wymienionemi —  
są w: Dornberg K. Kassel,  Grunau K.
Hirschberg, Hirzęnheim, Schwarzenberg 
i w  Wangen.

W  roku ubiegłym pod wp ływ em  
dużego za interesowania gości zagranicz­
nych szybownictwem niemieckiem, zosta­
ła powo łana  do życia  „Internationale  Stu- 
dien-Komission fiir den Motorlośen F lug".

Podkreś l ić  rów n ie ż  na leży  fakt, że nauczycie le  p rzyrody 
i matematyki oraz geograf j i  w  szkołach niemieckich, p rzy  każ­
dej nadarzającej się sposobności, dostosowują pew ne  części 
swych  w y k ła d ó w  do ce lów  popularyzacji szybown ictwa wśród 
młodzieży.

Z  tych s łów  paru o organizacji s zybow n ic tw a  w  N iem ­
czech widać, jak stworzono tam z tej dz iedz iny lotnictwa już 
dziś —  dziedzinę realnej pracy i zainteresowań społeczeństwa 
od  uczonego począw szy  a na sztubaku skcńczywszy.

W e  Francji rezultaty p ierwszych  lal uprawiania s zyb ow ­
nictwa by ły  doskonałe. W y c z y n y  biły nawet rekordy  niem iec­
kie! jednakże potem szybow n ic tw o  w e  Francji zamarło.

W  roku 1928 odby ły  się zaw od y  s zyb ow cow e  pod Vou- 
yil le , co by ło  hasłem do ro zp oczęc ia  ponown ie  intensywnej 
p racy  w  szybownictw ie .

W  tymże roku specja lna komisja francuska z ramienia 
L ig i  propagandy lotn ictwa odbyła  studja w  Rohn, nawiązała 
kontakt z szybown ic twem  n iem ieck iem , , a w  reku 1S30 s two ­
rzono organizację  pod nazwą ,A v i a " ,  której zadaniem jest b a ­
danie naukowe i techniczne lo tów  bezsiln ikowych, ich p ropa ­
ganda i pomoc w  uprawianiu szybownictwa.

Działalność A v j i  w  ciągu ubiegłego roku dała rezultaty 
poważne. S tworzono na teren ie  Francji przesz ło  50 zw iązków  
szybow cow ych ,  dając im oprócz  instrukcyj teore tycznych  —  
plany budowy s zyb o w ców  i wyb iera jąc  tereny odpow iedn ie  na 
szybowiska.

Jednym z f i la rów  A v j i  jest dawniej już istniejący zw ią ­
zek s zyb o w cow y  słuchaczy uniwersytetu paryskiego, który 
w szed ł  w  skład A v j i .  W zorganizowanych w  jesieni roku 
1930 zawodach  s zyb ow cow ych  ko ło  Sens, brało udział 13 klu­
b ów  szybow cow ych .  P ie rw sza  szkoła s zyb o w cow a  imienia Li- 

l ienthala powstała we  Francji w  jesieni 
roku ubiegłego koło Tuluzy.

W  roku ubiegłym położono w e  Fran­
cji fundamenty zapewnia jące  racjonalny 
i szybki ro zw ó j  szybownictwa.

Angie lskie s zybow n ic tw o  —  p od o ­
bnie jak francuskie od  roku 22 —  23 —  
nie dawa ło  o sobie słyszeć do roku 1929. 
W  roku tym ukonstytuował się Bryty jski 
Z w ią zek  S zyb o w c o w y ,  k ló ry  sprowadził  
z  N iem iec  instruktorów lo tów  szybowych  
i fachow ców  z „Rohn • Rossiten - G ese l l ­
schaft''.

W  ciągu p ięciu m ies ięcy  działal­
ności Bry ty jsk iego  Związku S zy b o w c o w e ­
go powstało  72 kluby szybow cow e,  które 
w esz ły  do wymienionego związku.

Fachowa prasa lotnicza angielska, 
jakoteż codzienna, pośw ięca  obecnie du­
żo  miejsca sprawom szybownictwa, nie 
mówiąc o tem, że istnieje już organ spe­
c ja lny p. n. „T h e  Saiplan und G lid er " .

S zyb ow ce  sprowadzone z N iem iec  
są coraz częściej zastępowane maszynami 
własnej konstrukcji i wyrobu  angie lskie­
go, do czego  stanęło już 6 fabryk, w idząc 
w  tem interes handlowy.

Popularność i szybk i ro zw ó j  szy­
bow n ictwa w  Ang l j i  jest zrozumiały —  
jeśli się weźm ie  pod  uwagę zamiłowanie 
Anglika do sportu i charakter sportu szy ­
bow cow ego .

P ow ażn y  procent zagranicznych 
e l e w ó w  w niemieckich szkołach s zy b o w ­
cowych ,  s tanowili w  roku 30 An g l ic y .

W  roku 1930 powstały  również 
s towarzyszenia i zw iązk i s z yb o w cow e  w  
Belgii , Holandji,  Austrji, Hiszpanji , Danji, 
S zwec ji ,  W ęgrzech ,  Czechosłowacji,  Ju­
gosławii  i Szwajcarii.  P rzedstaw ic ie le  
szybown ic twa tych państw w  wielu w y ­
padkach czerpią  równ ież  w ied zę  szybow ­
cow ą  u źróde ł  niemieckich.

W e  W łoszech ,  po n iezbyt udanych 
zawodach  pod  Ass iago  w  r. 1924, opiekęW przestworzach.
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nad szybown ictwem  obją ł rząd. W Paulo nel Frignano p o w ­
stała p ierwsza włoska szkoła s zybowcow a . Drugą szkołę zo r ­
ganizowano pod Genuą. A k c ja  popularyzac j i  s zybownictwa 
została ro zpoczę tą  ponownie  w  roku ubiegłym, przy udziale 
w ładz  wo jskow ych  i organizac ji faszystowskiej młodzieży.

Informacje o szybown ic tw ie  w  Rosji  Sow ieck ie j  są dość 
trudne do skontrolowania. Faktem jest jednak, że odpow iedn ie  
organizacje  zajmują się usilnie rozwojem  tego sportu.

Faktem jest również, że już w roku 1925 w  zawodach 
w  RÓlm brała udział sow iecka ekipa z 6 szybowcami własnej 
konstrukcji  i że zawodn icy  niem ieccy z uznaniem w ypow iada l i  
się o pokonanych partnerach.

W  przeszłorocznych zawodach s zyb ow cow ych  na Krym ie  
brało podobno udzia ł 200 sow ieck ich p i lo tów  szybow cow ych ,  

Biorąc pod uwagę ścisłą współp racę  n iem iecko-rosyjską 
na polu lotnictwa, nie należy wątpić, że rosyjskie s zybow n ic ­
tw o  nie cierpi na brak dobrych instruktorów i doradców.

A k ty w n y  okres życ ia  s zybown ic twa  w  Stanach Z jedn o ­
czonych A m eryk i  Północnej datuje się od paromiesięcznego 
pobytu w  roku 1928 licznej i dobrze dolarami opłacanej eks­
pedyc j i  n iemieckiej.  Teren  nadający się do lo tów  bezsiln iko­
wych  p ie rw szy  zna lez iono koło Bostonu.

L o ty  niemieckich instruktorów —  tak samo jak w  A n -  
glj i —  obudz iły  zamiłowanie i ambicję  „Jankesów " do tego sportu.

W  ciągu dwu lat powstało kilkadziesiąt k lubów s zyb ow ­
cow ych  i w ie le  szkół. W  1929 —  osiem fabryk zajmuje,się już 
produkcją szybow ców . O prócz  zapału —  może l ic zyć  s zyb o w ­
n ictwo w  Stanach na dwu sprzym ierzeńców , modę i dolary. 
L o tn ic two  jest modne a stosowanie  się do m ody  wymaga środ­
k ów  f inansowych, których zapewne  nie zabraknie.

Z pow yższy ch  in formacyj widać, że  s zybow n ic tw o  będąc 
równocześn ie  —  jeśli się zastosuje teor ję  względnośc i —- dz ie ­
dziną najstarszą i najmłodszą lotnictwa, rozkw ita  w  całej pełni 
na całym świecie .

S I  I f i 1 1 4 1  S M
Lotnictwo polskie poniosło bolesną stratą. N a  posterunku, w znaczeniu najbardziej ścisłem, gdy

odnosi sią do człowieka, który będąc konstruktorem i pilotem, ginie przy sterze stworzonej przez siebie
maszyny — zeszedł z tego świata inżynier Zygmunt Puławski.

N iechaj słowa, które tu padną, słowa pożegnania, nie będą rozumiane, jako wynik błędnie 
rozwiniętej zasady „de mortuis nihil ąuam b en e "— (niechaj nie sądzi i clj nikt) jako wyraz powszechnie 
a tak powierzchownie odczuwanego obowiązku świadczenia tym, którzy odchodzą.

Istotny, bo na wielkim dorobku lotniczym oparty, obowiązek wyprzedza tu u nas pragnienie 
wypowiedzenia tych silnych uczuć, które owładają naszemi sercami zawsze, ilekroć dobiegnie nas wieść 
o nowej luce w lotniczych szeregach. Wierzymy, że właśnie to jes t zgodne z surowymi zwyczajami rodziny 
lotniczej. Czyżbyśmy mogli wspominać Puławskiego, pierwej jako oficera, pilota-sportowca, jako kolegę? —  
a nie zaczynać od Puławskiego-konstruktora?

Azaliż wolno nam, na chwilę choćby, rozdzielić nazwisko Zm arłego od dzieła, którego w tak
młodym wieku dokonać zdołał, któiem  wyznaczył nowy etap, nowe drogi twórczej myśli polskiej!

Niewiele lat minęło od chwili opuszczenia progów Politechniki Warszawskiej, gdy po odbyciu 
praktyki we francuskich zakładach lotniczych, przechodzi do Państwowych Zakładów Lotr iczych. Tu wielkie 
zdolności młodego inżyniera zostają należycie ocenione. Otrzymuje samodzielne zagadnienie rozwiązania 
konstrukcji płatowca myśliwskiego-

Tu Puławski się skupia i po dwu lotach rzuca w naszą szarą jeszcze wówczas rzeczywistość 
lotniczą błyskawicę swej myśli — P. 7!

P. 7, pierwszy polski płatowiec pościgowy, gruntuje imię naszych wysiłków lotniczych w świecie, 
znaczy zaszczytnie nasze miejsce w Salonie Lotniczym, budzi najlepsze nadzieje.

Sprowadzić siebie całego, w 29 roku życia do brzmienia tego krótkiego, a jakże wielkiego symbolu 
P  — oto cała treść postaci Puławskiego.

Wiązać odczucie znaczenia swych sukcesów z miłym, pełnym naturalności i szczerości uczuciem  
do młodszych nawet kolegów, przy wytężonej, odpowiedzialnej pracy nie zatracić nic z młodzieńczej radości 
życia, —  oto tak rzadko zbieżne cechy wyróżniały Puławskiego

■f . ■ _
Twarde postanowienia, z żelaznym uporem w czyn wprowadzane... z uśmiechem, zapamiętałość 

w opanowywaniu materji, charakterystyczna przy wielkim temperamencie i dzielności fizycznej',— i górujący 
nad tern wszystkiem wieczny, wieczny głód  pow ietrza— dopełniają portretu tej tak jeszcze młodej a wybitnej, 
tak interesującej i tak wiele jeszcze obiecującej - a ju ż  niestety odeszłej jednostki.

*

Puławski był wielkim konstruktorem, ale także był dobrym i zamiłowanym pilotem.
Tylko tak pełne, tak Szerokie związanie się z lotnictwem mogło odpowiadać jego bogaiej naturze.

Puławskiego jako kolegi nie zapomni rodzina lotnicza', Puławskiego, jako konstruktora— zapomnieć 
nie będzie mogła Polska.

Ten długi łańcuch P, począwszy od pierwszego poprzez P  jedenaste i inne konstrukcje, az do 
tragicznej am fib ji— ten wielki dorobek lotniczy buduje Mu w Ojczyźnie pomnik, ku któremu niejednokrotnie 
będziemy zwracali swe oczy.

' * '■

Tak jak słusznem było czasu wojny stawianie bohaterskiego żołnierza powietrza Guynęmera 
młodzieży francuskięj za przykład służby dla ojczyzny — tak oczywistem jest, że Puławski pozostanie żywym 
drogowskazem dla młodzieży polskiej, w niestrudzonem budowaniu rozumniejącej przyszłość swojej Ojczyzny.

Bo On, choć w zaraniu życia odszedł, „dziś Ojczyźnie jest niczem nie dłużny".
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Polskie lotnictwo sportowe w roku 1930.

1928 1929 1930

440 879 989
25 143 256
22 56 81

529 3.278 4.585

5 tys. 48 tys. 193 tys.
9 92 55

W  ostatnich dwóch  latach dałjs ię zauważyć bardzo inten­
sywny rozwó j  ^polskiego lotnictwa sportowego. Jeszcze trzy 
lata temu po za wojskiem nikt w Polsce sportu lotn iczego nie 
uprawiał. Obecn ie  mamy sieć dobrze  zorganizowanych k lubów 
lotniczych, k tórych wynik i p racy  mogą się m ierzyć  z temi, ja ­
k ie  osiągnęły zagranicą s towarzyszen ia  o^wie le  starsze, w  spo­
łeczeństwach znacznie bogatszych.

M imo, iż środki, jakiemi lotn ictwo sportowe ro zporzą ­
dzało w  roku 1930, by ły  bardzo szczupłe i, w  porównaniu z r. 
1929 (jeśli się uwzględni wzrost potrzeb) —  zmniejszone, d z ia ­
łalność roku ubiegłego p rzew yższy ła  znowu bardzo znacznie 
ow ooe  roku poprzedniego. Zilustruje to nam najlepie j poniższe 
zestawienie g łównych  danych, dotyczących  działalności k lubów 
w  latach 1928 —  1930.

L iczba  c z ł o n k ó w ....................
„ czł .-p ilotów . . . .

Ilość samolotów w  użyciu
godzin lotu . . . . .
km. przebytych  na rai-
dach i w  lotach turyst.

Ilość wyszko lonych  p i lotów

Jak w idzimy, lo tn ic two sportoweTdoznało rozwo ju  w  każ­
dej dziedzinie . Jedynie ilość wyszko lonych  spadła. Stało się 
to wskutek od jęc ia  klubom pom ocy na szkolen ie i stworzenia 
specja lnego ośrodka ( jednego  zamiast dotąd 8 kursów przy  klu­
bach), t. j. Centrum P. W .  L. w  Łodz i.  Bardzo natomiast w z r o ­
sły dw ie  pozyc je :  ilość cz łonków p i lo tów  oraz ilość k i lom etrów 
przebytych  w  lotach turystycznych. P ierwsza św iadczy  o w z ro ­
ście powagi klubów. Wstępują do nich coraz l iczniej starzy 
p iloc i wojskowi.  Druga m ów i nam, że  ro zw ó j k lubów posuwa 
się po w łaśc iwe j drodze. Sport i turystyka pow ietrzna  są to 
bow iem  dwa główne cele , dla których kluby lotnicze istnieją.

N ie  chcąc jednak przedłużać artykułu, którego ramy zo ­
stały nam ściśle zakreślone, p rze jdz iem y do podania suchych 
faktów z działalności roku 1930. Sądzimy, że Czyte ln ikom  na­
szej prasy fachowej nie trzeba niżej podanych cyfr  wyjaśniać. 
W szy s cy  mamy w  pamięci poszczególne zdarzenia T o te ż  
zawsze będz iem y mieć w  ninie jszym artykule na uwadze p od ­
sum ow anie  całości, a nie omawianie poszczególnych kwestyj.

Organizacja
W  roku 1930 sport lo tn iczy  w  Polsce uprawiał Aerok lub  

Rzeczypospo l i te j  oraz następujące kluby dzie ln icowe, wzgl.  
wo jewódzk ie :

W arszaw a. A e rok lub  Akadem ick i  w  W arszaw ie  i S to­
łeczny K lub Lotniczy;

K raków . Aerok lub  Akadem ick i  w  Krakow ie ;
Lw ów . A erok lub  Akadem ick i  w e  L w ow ie ;
Poznań . Aerok lub  Akadem ick i w  Poznaniu i W ie lko  

polski Klub Lotn ików ;
K atow ice . Śląski Klub Lotniczy;
.W iln o . Aerok lub  Akadem ick i  w  W iln ie ;
Lub lin . Lubelski K lub Lotniczy;
Łód ź. Łódzk i  Klub Lotn iczy;
B ia ła  Pod laska . Klub Lo tn ic zy  Podlaskiej W ytw órn i  

Samolotów.
P oza  wymienionemi,  egzystował polski klub lotn iczy na 

terenie  W o ln ego  Miasta Gdańska, m ianow icie  Aerok lub  Aka-  
d em ick i jw  Gdańsku, zrzesza jący  P o laków  studiujących na P o ­
litechnice Gdańskiej.

W szys tk ie  Wymienione kluby by ły  af i l jowane do A e ro -  
klubu|Rzeczypospolitej.  .

W o b e c  A .  R. P. i w ładz centralnych k luby reprezen­
towała  Rada K lubów  A f i l jowanych ,  składająca się z w y b ie ra ­
nego prezydjum^oraz p rezesów  wszystkich klubów.

Nad  całością rozwoju lotnictwa sportowego czuwała K o ­
misja Lotn ic twa Sportowego, której działalność w  roku 1930 
była bardzo o w o c n a ” Po raz p ierw szy  bow iem  lotnictwo spor­
tow e  miało swój budżet oraz przeprowadzona została częśc iowo 
kontrola działalności klubów.
ID.. ) T  R ozw ó j  naszego klubu reprezentacyjnego, t. j. Aerok lubu 
Rzeczypospolitej,  był  w  roku 1930 Szczególnie intensywny. 
N ie  będziemy gó' W"niniejszym artykule Omawiać, gdyż w p ie rw ­

szym numerze marcowym Lotu było zamieszczone szczegó łowe 
sprawozdanie  z działalności A .  R. P. za cały okres jego istnie­
nia, które, n iewątpliw ie ,  nasi c zyte ln icy  mają jeszcze  w  swej 
pamięci.

K luby d z ie ln icow e  l ic zy ły  w  dniu 31 grudnia 1930 roku:

Cz łonków  z w y c z a j n y c h .................................832
nadzwycza jnych  . . . .  157

Razem  cz łonków  czynnych . . . .  989
A .  R. P. miał c z ł o n k ó w ......................... 192

Sport i turystyka.
R ok  1930 ob f i tow a ł  w  za w o d y  o p ierwszorzędnem zna­

czeniu. Na czo ło  ich wysuwają się: udział nasz w  Challenge 
de Tourisme International oraz II I  K ra jo w y  Konkurs Aw ionetek ,  
zorgan izowany przez L.O.P.P. W  Challenge ’u osiągnęliśmy r e ­
zultaty niegorsze od Francuzów, stwierdza jąc, w  p rze c iw ień ­
stwie np. do Hiszpanów, że lo tn ic two  sportow e  chcemy budo­
wać ca łkow ic ie  na siłach kra jowych  i mamy ku temu wsze lk ie  
dane. I I I  K. K. A .  by ł  zawodam i pod każdym wzg lędem  uda-
łemi, Zarówno  jego rezultaty techniczne, jak i sportowe p rz e ­
szły znacznie oczek iwan ia  organizatorów.

Pozatem  trzeba wymienić  trzy zawody, zorganizowane 
przez kluby, a mianowicie :

L o t  Połudn iowo-Zachodn ie j  Polski (A .  A .  K.\
Podhalański Z lo t  A w io n e te k  (A .  A .  K.),
Z a w o d y  M łodych  P i lo tów  (A .  A .  W.).
Droga przebyta  przez polsk ie samoloty turystyczne w  ro ­

ku 1930 wynosi 193 tys. km. Na jc iekawszym  lotem turystycz­
nym, wykonanym poza udzia łem w konkursach, by ł  lot grupo­
w y  do Brna morawskiego, po łączony  z udziałem w  tamtejszym 
meetingu.

Z  pośród pilotów-turystów, najw iększą ilość lo tów  osiąg­
nął hr. B. Skórzewski,  k tóry  na swoim  Moth 'ie  „ zna jdowa ł się 
w  p ow ie t rzu "  w  r, 1930 p rze z  147 godzin. Następne miejsca co 
do czasu lo tów  turystycznych zajmują pp,; ińż. J e rzy  D rze ­
w ieck i (120 godz. ) i kpt. G iedgow d  (98 godz.).

Pos iadaczy samolotów do p rywatnego  użytku mieliśmy 
niewielu, bo za ledw ie  6-ciu. Na ich cze le  stali pp. Skórzewski 
i prof. T. Pruszkowski.

Szkolenie.
W  roku 1930 ukończyło  szkolenie 55 osób, uzyskując 

prawo do dyplomu p ilota-turysty II  kl N a  ukończeniu było  
w  dn. 31.X I I  1930 —  13. Szkolenie odbyw a ło  się w  Centrum 
P. W .  L. w  Łodz i  oraz w następujących klubach: W ars za w ­
skim, Krakowskim, Poznańskim, Wileńskim, Śląskim, Lubelskim 
i Bialskim. W  Centrum wyszko len ie  otrzymało 42 p ilotów , 
w  klubach —  13.

Szkolen ie  w  Centrum było bezpłatne. U czn iow ie  byli 
skoszarowani na lotnisku w  Lublinku. Kandydaci  pochodz il i  
z klubów. 67% stanowil i akademicy. W szyscy  musieli odp o ­
wiadać warunkom przysposobien ia wo jskowego .

W  klubach szkolono za opłatą, naogół n ieprzekracza jącą 
sumy 1000 zł. Obecn ie  warunki szkolenia w  klubach, op iera­
jące się na rozporządzeniu  M. K., p rzew idu ją  opłatę wyższą, 
m ianow ic ie  2000 zł. oraz szereg postanowień ograniczających 
p raw o  korzystania z pom ocy  państwowej p rzy  treningu.

O prócz  szkolenia na płatowcach, A .  A .  L. zo rgan izował 
(poraź p ierw szy  w  Polsce) całkowite wyszko len ie  na s zyb ow ­
cach, które ukończyło  3 osoby.

W  roku spraw ozdaw czym  korzystało z treningu klubo­
w ego  136 p ilotów.

Szybownictwo.
Na specja lne podkreś lenie  zasługuje —  podobnie  jak 

w  roku 1929 —  ro zw ó j  szybown ictwa .  W  roku 1930 mieliśmy 
dwie  w y p ra w y  s zyb ow cow e ,  zorganizowane przez A .  A .  L. i Z. A .

Na  p ierwszej latało 13 p i lo tów  wykonując 108 lo tów  
w czasie ogólnym 6 godz. 32 min. 26 . sek. Najdłuższy lot na 
tej w yp ra w ie  trwał  1 godz. 26 min 30 sek. (p. R. Matz).

Na drugiej w yp raw ie  latało już 34 p i lo tów  wykonywu jąc  
352 lo ty  w  czasie 12 godz. 48 min. 32 sek.

W  roku .1930 został pob ity  rekord  długotrwałości lotu 
który obecnie  wynosi 2 godz. 30 min. 15 Sek. oraz usiano
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wionę: rekord  wysokośc i —  420 m. ponad start oraz rekord 
długotrwałości lo tu z pasażerem —  1 godz. 2 min. 18 sek.

Jeśli chodzi o szkolen ie na szybowcach, to wyn ik i os ią­
gnięte w  roku ubiegłym by ły  następujące: dyplom pilota szy ­
b ow cow ego  kat. C (na jwyższe j )  o trzymało 2 osoby, kat. B —  7, 
kat. A  —  5.

T a b o r .

W  roku sprawozdawczym  K luby miały w  użyciu samo­
lo tów  własnych:

s z k o l n y c h .......................................... 18
t u r y s t y c z n y c h ......................................22
i n n y c h .................................... ..... . 9

Razem  49

Na ilość tę złożyło  się: 20 samolotów zakupionych przez 
kluby, 14 przydzie lonych  przez wojsko, 11 o fiarowanych  przez 
L. O. P. P. oraz 4 —  przez M. K.

Samolotów cz łonków  oraz zaprzyjaźn ionych organizacyj 
użytkowa ły  kluby 9.

Prawie  wszystkie samoloty by ły  konstrukcji  krajowej. 
Na jw ięce j było  w  użyciu aw ionetek  typu R W D -4  (6 szt.), na­
stępnie —  JD-2 (4 szt.).

S t a t y s t y k a  l o t ó w .

W  roku 1930 polskie samoloty turystyczne wykonały  p o ­
nad 24000 lo tów  (w  Klubach i Centrum P. W. L. by ło  23 953) 
w  czasie 4.585 godzin

Na samoloty k lubowe p rzypada lotów: 11.252 w  czasie 
2.002 godz. 20 min., na samoloty cz łonków klubów: 681 w  c za ­
sie 432 godz. 41 min.

In n a  d z ia ł a ln o ś ć .

P oza  sportem, niektóre k luby za jm owały  się także techni­
ką, projektując i  następnie budując w e  własnym zakresie —

awionetki. W  omawianym roku wykonano w  klubach 4 p ro to ­
typy, z k tórych  dwa (S - l  i S-2) brały udział w I I I  K. K. A .  
D w a  pozostałe typy  (inż. Janowskiego z A  A .  P. oraz L K . L - 2 )  
w ykończone  zosta ły późnie j, odbyw a jąc  próbne loty.

Po  przejęc iu samolotów od  L. O. P. P., k luby wspó łd z ia ­
łały z komitetami L ig i  p rzy  propagandzie  p ła towcowej.

W n io s k i .

Tak  się przedstawia działalność lo tn ic twa sportowego 
w  r. 1930 Jeśli chodzi o wnioski, to p rzedewszystk iem  trzeba 
podkreślić  •—  co już zaznaczy l iśmy w e  wstęp ie  —  że nasz sport 
lo tn iczy rozw ija się z dużą siłą, bardzo intensywnie. 2 e  op ie ­
rając się nie na jednostkach, lecz  na zespołach klubowych, ma 
zapewn iony rozwój stały. W  roku zeszłym brak by ło  w y c z y n ó w  
indywidualnych, j. np. rekordy, c zy  ra idy  pojedyncze. T r ium­
fow a ły  zespo ły  na zwyc ięsk im  typ ie  maszyny. T o t e ż  na za ­
kończenie trzeba wspomnieć  także o taborze.

Uzyskanie dobrych a.wionetek kra jowych  jest główną zd o ­
byczą  lo tn ic twa sportowego  w  roku 1930. Dz ięk i  temu rozwój 
sportu i turystyki mógł w k roczyć  na dobrą drogę. Z t ą k w e s t j ą  
w iąże  się  o lbrzymi wzrost bezp ieczeństwa i zaufania publicz­
ności do aw ionetek  kra jowych . W  tej dziedzinie rok  1930 do­
konał zasadniczego przewrotu,

M ów iąc  o tem. nie można nie podnieść zasług współpra­
cującej ściśle z klubami Sekcji Lotniczej stud. Polit . Warsz.  
D obry  tabor, świetne wyn ik i  techniczne II I  K. K. A .  lo tn ictwo 
sportowe zawdzięcza  niemal w y łą czn ie  zespo łow i konstrukto­
rów  RW D.

Oto g łówne dane i zasadnicze wnioski.  Pożądających  
szczegó łów  odsyłamy do sprawozdań i kom entarzy  w  Nr. Nr. 
2 —  4 Skrzydlatej Polski.  Tam też znajdują się dane d o ty ­
czące k lubów poszczególnych, których, ze względu na szczu­
płość miejsca, nie mogliśmy podać w  ninie jszym artykule.
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Kronika liodzynarodonra.
P O LS K A

K o n f e r e n c j a  p r a s o w a

Referat p rasowy Zarządu G łów nego  
L. O P. P. zo rgan izował w  dniu 21 marca 
konferencję prasową z okazji lotu po l­
skiego do Estonji.

Zagaił  konferencję  redaktor  „Lotu  P o l ­
sk iego "  mjr. Je rzy  W itkowski,  k tóry  w e ­
zwał  obecnych aby uczcili  p rzez powsta­
nie śmierć tragicznie zmarłego w  dniu 
tym konstruktora inż. Puławskiego.

Po nim zabrał głos kpt-pil.  dr. T. H a­
lewski opow iadając  szczegó łowo  przebieg 
estońskiego lotu.

W  imieniu Zarządu G łównego , orga­
nizatora raidu, inż. K aw eck i  m ów ił  o k o ­
rzyściach osiągniętych przez ten nadbał­
tycki lot. podkreślając zacieśnienie  węz ła  
przyjaźni m iędzy Polską a Estonją.

Na zakończenie dyrektor W ładysław 
Baliński m ów ił  o aktualnych zagadnie­
niach L igi wykazując rozrost i potęgę  tej 
organizacji.

Po konferencji zademonstrowano dzien­
nikarzom film propagandowy L. O. P. P. 
z lo tów  s zyb ow cow ych  w  Bezmiecho- 
wej.

R o z w ó j  p o l s k i e g o  l o t n i c t w a  k o m u ­
n ik a c y jn e g o

P. L . L. „ L o t "  robią wszystko by udo­
godnić  pasażerom podróż powietrzną.

Polskie  L in je  Lotn icze  „ L o t ” w p ro w a ­
dzają z dniem 1 kwietn ia n o w y  rozkład 
lotów, w  myśl k tórego samoloty kursować 
będą codziennie z wyjątk iem niedzie l  na 
linjach następuiących:

W arszaw a  —  Bydgoszcz,  W ars za w a  —  
Gdańsk, W arszaw a  — Katow ice ,  W ars za ­
wa  ■—  K rak ó w  (bezpośrednio ),  W a rs za ­
wa  —- L w ó w ,  W ars za w a  —  Poznań, K a ­
tow ice  (K raków ) —  W iedeń ,

trzy  ra zy  w  tygodniu na linjach:
L w ó w  —  Czern iowce  (Jassy) —  Ga- 

lati —  Bukareszt, K a tow ice  —  Kraków, 
K a to w ice  —  Brno —  W iedeń

Jedną z ważnych zalet n ow ego  ro z­
kładu jest inowacja,  polega jąca na uru­
chomieniu bezpośredniej lin ji W a rs za ­
w a —  Kraków, przy  równoczesnem utrzy­
maniu codziennego połączenia na linji 
W a rs za w a  —  Katow ice .

N o w y  rozk ład  lo tów  zezw ala  podróż­
nym, przylatującym do W arszaw y  z B yd ­
goszczy, Gdańska, K a tow ic  i Poznania, w  
tym samym dniu odbyć  dalszą podróż 
samolotem z W ars za w y  do B ydgoszczy  
Gdańska, Katow ic ,  Krakowa, Poznania, 
Brna i W iedn ia ,  pasażerow ie  zaś p r zy la ­
tu jący do W ars za w y  z Katow ic ,  K rak o ­
wa, L w o w a  i Bukaresztu, mogą lec ieć  da­
le j do Bydgoszczy,  Gdańska, K a tow ic  
i Poznania.

N o w y  rozkład lo tów  umożliwia w res z ­
cie mieszkańcom Bydgoszczy ,  K a tow ic  
i Poznania p rzyb yw ać  rano do W arsza-
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w y  i tego samego dnia po załatwieniu 
in teresów oko ło  godz. 16-ej p ow racać  do 
domu.

W  myśl n ow ego  rozkładu lo tów  n o i "  
malnv czas podróży  samolotem wynosić  
będzie:

z W a rs za w y  do B yd gos zc zy  1 godz. 
50 min., Gdańska 2 godz. 20 min., K a to ­
w ic  2 godz., K rak ow a  1 godz. 50 min., 
L w o w a  2 godz. 30 min., Poznania 2 godz. 
10 min., z K rakow a  do W iedn ia  2 godz. 
50 min., ze L w o w a  do  Bukaresztu 6 godz. 
20 min., z Ka tow ic  do Brna 1 godz. 45 
min., z Brna do W iedn ia  1 godz.

R ów nocześn ie  z nowym  rozkładem lo ­
tów  wchodz i w  ży c ie  nowa taryfa oso­
bowa, która w  porównaniu z taryfą z lata 
ubiegłego roku została znacznie obniżona. 
Podczas bow iem , gdy  w  sezonie letnim 
1930 r. cena przelotu wynosiła mniejwię- 
cej ty le  co cena biletu k o le jowego  I klasy, 
to obecnie ceny —  p rzy  uwzględnieniu 
20°/o zniżki, z jakiej korzystają członko­
w ie  L. O. P. P. (członkiem L. O. P. P. 
może być  każdy  obyw a te l  Polski)  nie 
p rzew yższa ją  n iemal cen b i le tów  k o le jo ­
wych  I I  klasy, a w  wie lu wypadkach  są 
od nich nawet niższe. Pozatem  nadmie­
nić się godzi, że pasażerow ie  samolotowi 
w  Bydgoszczy ,  Gdańsku, Katow icach ,  
K rakow ie ,  Lw ow ie ,  Poznaniu, Brnie, W i e ­
dniu i Bukareszcie korzystają z bezpłat­
nego dow ozu  samochodami z centrów 
miast do p or tów  lotn iczych i zpowro- 
tem. co rów n ież  ohniża ogólne koszty 
podróży.

O  s z la k  l o t n i c z y  p o n a d  N i e m c a m i  

n a  l in j j  W a r s z a w a  —  B e r l in  —  P a r y ż

W k ró tce  pod ję te  zostaną rokowania 
polsko-francuskie w  sprawie zawarcia  
um owy resortowe j lotniczej m iędzy  obu 
sprzymierzonemi państwami.
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P o  ogłoszeniu konwenc ji  polsko-fran­
cuskiej, dotyczące j eksploatacji  handlo­
wych  linij pow ietrznych  na szlaku P a ­
ry ż  —  W arszawa i W arszawa  —  Paryż,  
powstała konieczność ustalenia całego 
szeregu spraw technicznych, jak to ro z­
kładu lo tów, obsługi maszyn i t. p.

W  związku z tem pozostaje kwe- 
stja uruchomienia komunikacji lo tn i­
czej m iędzy  Polską a Francją na szlaku 
Paryż  —  Berlin —  Poznań —  W arszaw a  
oraz Paryż  —  Strasburg —  Praga —  W a r ­
szawa.

Komunikacja na tych linjach będzie 
możliwa dop iero  z chwilą, gdy  oba rzą­
dy, polski i francuski, zawrą odnośne 
um owy z rządem R zeszy  N iem ieck ie j .

Dotychczas jednak rząd niemiecki,  p o ­
mimo, iż  zawarł  już z Polską zasadniczą 
umowę lotniczą, nie zdradza bynajmniej 
ochoty  do pod ięc ia  rokowań technicznych, 
k tóreby  um oż l iw i ły  wprowadzen ie  stałej 
służby lotniczej m iędzy  Polską a Francją 
przez tery lor jum niemieckie,

ANGLJA

P r o p a g a n d a  l o t n i c z a  w  f ln g l j i

„Manchester Guardian" donosi, iż fa ­
bryka lo tnicza w  Manchester buduje obec­
nie szereg specja lnych samolotów, które 
służyć będą dla urządzania pokazów  lo t­
niczych. P ok a zy  odbyw ać  się mają w 
lec ie  b ieżącego  roku, p rzyczem  ob la ty ­
wać  będą całą An g l ję  dw ie  eskadry, 
odw iedza jąc  52 miasta. Celem pokazów  
jest jaknajszersze zaznajomienie publicz­
ności z podróżami samolotowemi, p r zy ­
czem w ładze  angie lskie w ych odzą  z za­
łożenia, że pokazy, zorganizowane na 
w ie lką  skalę, p rzyniosą lepsze wynik i od 
imprez, urządzanych sporadyczn ie  przez 
kluby lotnicze.

Z d e r z e n i e  s a m o l o t ó w  w  p o w i e t r z u

W y p a d ek  taki zdarzy ł  się nad lo tni­
skiem w E vere  dnia 6 marca r. b. Cho­
ciaż w  wyniku zderzen ia  skrzydło jedne­
go aparatu zosta ło  odcięte, jednak ofiar 
w  ludziach nie było! Jeden z samolotów 
zdo ła ł  w y lądow ać  bez w iększego  defektu, 
drugi zaś —  bez  skrzydła —  oczyw iśc ie  
się roztrzaskał, lecz  lotnik zdąży ł  w y sk o ­
czyć  na spadochronie  i w yszed ł  z kata­
strofy zd rów  i cały.

W b r e w  rozpowszechn ionym pog lą ­
dom, w ypadek  ten jasno wykazuje  
bezp ieczeństwo  komunikacji lotniczej: 
gdyby zd e rzy ły  się dwa samochody, ja­
dące z szybkością lotu aerop lanów  —  z 
pewnością nie oby łoby  się bez ofiar w  
ludziach, p rawdopodobn ie  śmiertelnych.

Jednocześnie w ypadek  ten raz jeszcze 
dow odz i  pożytku spadochronu na samo­
locie.

FRANCJA

Z e b r a n ie  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Z r z e s z e ­
n ia  P r z e d s i ę b i o r s t w  K o m u n ik a c j i  P o ­

w i e t r z n e j

W  dniu 12 marca r. b. odby ła  się w  
Paryżu X X V -ta  Kon ferencja  M ięd zyn aro ­
dow ego  Zw iązku Przedsięb iorstw  K om u­
nikacji Pow ietrzne j (I. A .  T. A . ) .  P r z e d ­
miotem obrad by ło  ujednostajnienie taryf 
p rzew ozow ych  oraz uproszczenie p rze ­
wozu  tow arów  na linjach m iędzynarodo­
wych .

R e k o r d  c i ę ż k o  z d o b y t y

W  końcu lutego r. b. załoga jedno- 
płatu B leriot 110 z silnikiem Hispano-Su- 
iza 650 M K  znalazła się w  posiadaniu 
podwó jnego  rekordu: d ługotrwałości i
odległości.  P ie rw szy  wynosi w ięc  o bec ­
nie 75 godzin 23 minuty, drugi —  8805 k i­
lom etrów . Zasługa zdobyc ia  dla Francji  
n owego  rekordu przypada w  udzia le  p i lo ­
tom Bossoutrout i Rossi.

Warunki lotu by ły  c iężkie  —  o d b y ­
w a ł  się on wzdłuż obwodu zamkniętego 
w  okolicach Oranu —  w obec  stanu po ­
gody bynajmniej nie  sprzyjającej lo tn i­
kom. Dlatego też zapewne p i loc i w y lą ­
dowali,  gdy w  zbiornikach pozostawało 
jeszcze  300 l i trów  benzyny, co s tarczy­
łoby jeszcze  na 4 godziny lotu i jakieś 
n ow ych  kilkaset k ilometrów.

M iarą trudności, p iętrzących się przed  
„ zd o b y w cam i” nowych  rekordów, niech 
służy fakt, że aż trzy  załogi i trzy  samo­
loty, specja lnie  zbudowane w  tym celu, 
od  dłuższego czasu próbowały ,  w c iąż  
bezskutecznie, szczęścia w  szrankach r e ­
kordowych .  P i lotom  Bossoutrout i Rossi 
udało się w  końcu, ale po czterech bezo ­
wocnych  lotach. A  by l i  tacy, co p róbo ­
w a li  nawet siedmiokrotnie...

T r z y  r e k o r d y  ś w i a t o w e  w  r ę k a c h  
F r a n c u z ó w

Pilotom Lallouette  i Reginensi p ow io ­
dło się wyśmienic ie  w  dniu 9 marca b. r. 
Za jednym lotem zdoby l i  tr zy  rekordy 
światowe: odległości,  długości i szybko­
ści. D w a  p ierw sze  rekordy  posiadali  do­
tychczas N iem cy,  p i loc i  Ristics i Stein- 
dorff ; trzeci rekord (w  tej kategorj i  ina- 
szyn) został ustanowiony po raz p ierwszy.

Samolot rekordow y  francuski —  był 
to Farman 302 z silnik iem Hispano-Suiza 
650 M K .  Samolot w z ią ł  do lotu, jako 
obc iążen ie  wymagane dla rekordu, dwie 
tony w o d y  w  zbiornikach zap lom bowa­
nych. Lotn icy  osiągnęli odległość (w  ob ­
w odz ie  zamkniętym) 2678 kilometrów, 
prze lec ianych  w  ciągu 17 godzin i 3 mi­
nut z szybkością  przeciętną 147 km/godz.

M ie s i ę c z n ik  „ P r z e g l ą d  L o t n i c z y ”

Bardzo interesującym jest artykuł płk. 
M ok łow sk iego  p. t. „L o ty  przez A t lan tyk  
północny od strony Europy w  świetle 
badań naukowych".  Jest to część trzecia 
i ostatnia obszernego studjum, w  którem 
autor na podstawie interesującego, zebra­
nego p rzez  siebie  materiału analizuje d ro ­
b iazgowo poszczególne loty, dokonane 
z mniej lub w ięce j  szczęśl iwym wynikiem, 
w  kierunku N o w ego  Świata. Obszernie 
uwzględnione zosta ły również obydw a  
lo ty  atlantyckie ś. p. mjra Idz ikowskiego  
i mjra Kubali.

Jak zw yk le  u tego autora ż y w o  na­
pisany jest następny artykuł, p rzyczynek  
do zagadnienia bardzo u nas ważnego i 
n ieprzestającego być na czasie, pióra mjra 
dypl. pil. Romeyki.  Ty tu ł  brzmi: „Busola 
czy  orjentacja w  teren ie".  A r tyk u ł  zasad­
niczo przeznaczony dla wo jskowych , z 
pożytk iem jednak może być  przeczytany 
p rzez każdego w ięce j ambitnego pilota, 
bez wzg lędu na to, czy  zgodzi się on z 
w yw odam i autora, c zy  nie.

RUMUNJA

H o n o r y  l o t n i c z e

K ró l  K a ro l  nadał medal „Zasługi L o t ­
n ic z e j ”  k ró low i Be lgów ,  k ró low e j  E lżb ie ­
c ie i księciu W a l j i .

UNIYERSUM

O d z n a c z e n i a  L. I. f l .

M a ło  kto w ie  o istnieniu w  Paryżu 
tej m iędzynarodowe j ligi lo tn ików (takie 
jest znaczenie  in ic ja łów  L. I A . ) ,  długa 
zato jest ostatnia lista odznaczonych  przez 
nią p i lo tów  różnych narodowości.  Zadłu- 
ga nawet, aby można by ło  ją podawać 
w  całości,  ograniczymy się w ię c  do za ­
znaczenia nazwisk bardziej wybitnych. 
Są to: Costes, Bellonte, K ingsford, Smith, 
Kronfe ld. Hawks, Barnard, Lombardi, Hu­
go Eckener i A m y  Johnson. Jest r ó w ­
nież Japończyk. N ie  brak Łotysza. T y l ­
ko nas tam niema!

STANY ZJEDNOCZONE

N o w y  ś w i a t o w y  r e k o r d  k o b i e c y ?

Jak zw yk le  w  takich razach rekord 
musi b yć  sprawdzony p rzez  odpowiedn ią  
organizację m iędzynarodową, a jest nią 
t. zw. F. A .  I. Z tem w ięc  zastrzeżeniem 
ostatnią rekordmanką w ysokośc i  ma być 
lotniczka Miss Ruth Nicolls. Osiągnęła 
ona wysokość  9000 metrów, bijąc w  ten 
sposób swą poprzedniczkę, E leonorę  
Smith.

P r o d u k c ja  s a m o l o t ó w  w  S ta n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  w  r o k u  1930

Am erykańska Izba Lotn iczo-Handlowa 
publikuje, iż  w  Stanach Z jednoczonych 
w  roku 1930 wyprodukowano 3224 samo­
loty. Z ogólnej tej l iczby przypada na 
samoloty cyw i lne  2235 sztuk, na samolo­
ty  w o jskow e  zaś 711 sztuk. Reszta  są 
to samoloty próbne i doświadczalne.

Pozatem  szereg drobnie jszych artyku­
łów  i mnóstwo cennego materjału in for­
macyjnego.

T y g o d n i k  „ L e s  f l i l e s "

Les A i le s  nie przestaje ostro k ry tyko ­
wać  n iezdrow e  stosunki, panujące w  lo t­
n ictw ie  francuskiem. Oto jeden z p r zy ­
k ładów. K i lka  nowych  i doskonałych 
samolotów stoi bezczynnie ,  pon ieważ bra­
kuje dla nich pewnych  części,  w  swoim 
czasie n iedostarczonych. Samoloty te 
zajmują miejsca w  hangarze, a ponieważ 
na nich się z konieczności nie lata, w ięc  
zostają jakby bez  gospodarza. Skutek 
jest taki, że  niszczą się na deszczu, „ w y ­
rzucone” z hangaru. Ostatecznie —  strata 
kilkudziesięciu tys ięcy  franków!

Tak  w ię c  biurokracja i formalistyka—  
kończy  Les  A i le s  —  dzięki której naj­
prostsze r z ec zy  obstawione są takiemi 
trudnościami, że stają się niewykonalne, 
go tow e  są zru jnować  lotn ictwo fran­
cuskie.
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Na prawach rękopisu. '

Wojna chem iczna  
w św ietle  prawa międzynarodowego.

M otyw y ,  dla których Am eryka  nie podpisała I i-e j dekla­
racji  1899 r. znajdujemy w  sprawodaniu admirała Mahon'a, które 
brzmi następująco:

1) „Pon ieważ nie było  dotychczas w  użyciu poc isków 
wydz ie la jących  gazy i pon iew aż z tą bronią nie p rzep row adzo ­
no żadnych doświadczeń, —  zatem umowę obecną należałoby 
podpisać na ślepo, nie wiedząc, c zy  wynik i tych doświadczeń 
będą decydujące i c zy  szkody, wyrządzone  n iep rzy jac ie low i tą 
bronią, p rzew yższą  rezultaty niezbędne dla osiągnięcia końca 
wojny.
jg ;£,2) „Zarzuty okrucieństwa i zdradliwości, stawiane wojn ie  
używającej pocisków, zawierających gazy, rob iono dawniej broni 
palnej i torpedom, chociaż obie te bronie są używane bez żad­
nych skrupułów.

31 „N ie logicznem jest zgoła rozczulanie się nad uśmier­
caniem ludzi zapomocą gazów, gdyż w szyscy  gotow i są s tw ier­
dzić, iż  wolno jest w  czasie wojny wysadz ić  w pow ietrze  o p ó ł ­
nocy  pancernik, rzucając 400 —  500 ludzi w  odm ęty  morskie, 
bez żadnej nadzie i ratunku. G d y  zostaną wprow adzone  w  uży­
cie pociski, zaw iera jące  jedynie ty lko gaz, w tedy  dop iero  można 
będzie  d ecydow ać  w  tej sprawie".

Op rócz  A m ery k i  —  nie podpisały  Il-e j deklaracji : Ang l ja  
i Portugalia (Turcja zaś nie ratyfikowała),  motywując to brakiem 
jednomyślności skutkiem stanowiska zajętego p rzez  A m erykę  
w  tej sprawie. Anglja i Portugałja  przystąpiły do tej deklaracji  
w  1907 r.

Reasumując znaczenie haskich konferencyj,  bez zag łęb ia­
nia się w  bardzo skomplikowane p raw n icze  argumentacje tej 
lub innej interpretacji co do treści i m ocy  obow iązu jące j tych 
aktów m iędzynarodowych , można jednak z całą pewnością  
stwierdzić : 1) że  niema wątp l iwośc i  co do zamierzeń i życzeń  
wypow iedz ianych  w  sprawie użycia gazów  trujących, lub du­
szących; 2) że konstrukcja prawnicza tych aktów była w ad l i ­
wa; 3)Jże nie miały one żadnej praktycznej wartości,  bow iem  
nie uchroniły ludzkości od gazów  trujących, które ,  jako 
broń, by ły  w  czasie w o jn y  św iatowe j bardzo ważnym czynni­
kiem klęsk i zw yc ięs tw a  dla stron wojujących; 4) że A m e ­
ryka już w  i :  1899 przewidzia ła praktyczną wartość umów 
haskich.

Prof.  dr. Z. C yb icbow sk i1) charakteryzuje ten stan rzeczy  
w  sposób następujący: „Duch i przepisy prawa wojennego są 
pełne sprzeczności i stanowią pon iekąd błędne koło, z k tó­
rego ludzkość wydostanie się zupełnie dop iero  po ustaniu 
wo jen ".

T rak ta t  W e rsa lsk i.

Konferencje  haskie miały intencję stać się instytucją per io ­
dyczną. W  końcowym  akcie Ii-e j konferencji (1907) kontrahu- 
jące państwa w yraz i ły  życzen ie  zwołania  I l l-e j konferencji po-

’ ) Encyk lopedja  podręczna prawa publicznego, I-szy tom, 
l l l - c i  zeszyt 1927 r.

ko jow e j  —  po upływ ie  mniej w ięce j  takiego czasu, jaki p rze ­
dzie lał konferencję I-szą od Il-ej.  Term in zwołania III-ej kon­
ferencji  p rzypad ł  w  roku 1915, w  czasie najsilniejszego ro z ­
ognienia wo jny  św iatowe j,  której w ybu chow i starały się za p o ­
b iec  poprzednie  konferencje, w  czasie, gdy zaczę to  stosować 
do wzajemnego zwalczania się środki p rzec iw ne  normom z w y ­
c za jow ego  i umownego m iędzynarodowego  prawa wojennego.

N iemcy, jak o tem mówil iśmy wyże j ,  złamały deklarację  
haską, mającą za podstawę p raw ną udział w  wojn ie  Turcji,  cho­
c iaż wyda je  się, że klauzula powszechnego udziału, w  jej sen­
sie praktycznym, ma na celu rozw iązanie  rąk temu państwu, 
p rzec iw  któremu wystąp iło  mocarstwo nienależące do sygna­
tariuszy konwencji.

Turcja wystąpiła nie p rzec iwko,  a po stronie N iem ców , 
w ob ec  czego  by łob y  zrozumiałem, gdyby  nie N iem cy ,  le cz  k o ­
alicja, lub w  ostatecznym razie  Turcy  zgwałc i l i  uchwałę ha­
ską, a fakt ten, że to uczyniły  N iemcy, zdaniem mojem, nię- 
bardzo  może być uspraw ied liw iony klauzulą powszechnego  
udziału.

P ierw szą  próbę bo jow ego  użyc ia  gazów  zrobiono ze  stro­
ny N iem iec  31-go stycznia 1915 r., w  Polsce, w  Bolimowie ,  
m iędzy  Ł ow ic zem  a Skierniewicami, o 60 km od W arszawy,  
p rzec iw  Rosjanom, nie zaś, jak niemal zawsze  tw ierdz i  się, na 
północ od Ypres,  w  dniu 22 kwietn ia 1915 r. Odtąd stosowa­
nie ga zów  trujących, duszących i innych środków walk i che­
micznej stało się powszechnem u wszystkich uczestn ików w ojny 
światowej.  W y tw o r zy ła  się cała strategia i taktyka nowej broni 
chemicznej.

Ogromna ilość ofiar broni chemicznej z jednej strony, 
istnie jący oddawna pog ląd  opinji społecznej na stosowanie  tej 
nowej broni z drugiej strony, )uż w  czasie wo jny  światowej 
w y w o ła ły  cały szereg akcyj ze  strony rozmaitych organizacyj 
narodowych  i m iędzynarodowych  za zawieszen iem wo jny  che­
micznej,  jednakże ten apel nie odniósł żadnego skutku; nowa 
broń bow iem  okazała się nader skuteczną.

D op ie ro  na konferencji  p oko jow e j  1918 —  1920 r „  po 
wo jn ie  światowej, sprawa w o jn y  chemicznej,  pod  naciskiem, 
opinji  publicznej, w  p ow ażny  sposób zaw aży ła  na obradach 
konferencji.

I-sze plenarne pos iedzen ie  konferencji  paryskiej odbyło 
się 25 stycznia 1919 roku.

Konferencja  ta u łoży ła  p ięć  traktatów pokojowych, które 
podpisano w  różnych m ie jscowościach  pod  Paryżem:

1) Z  N iemcami w  Wersa lu, 28 c ze rw ca  1919 roku,
2) „ Austr ją  w  St. Germain-en L aye  —  10-go września 

1919 roku,
3) z Bułgarją w  Neuilly ,  27 listopada 1919 roku,
4) „ W ęg ra m i  w  Trianon, 4 cze rw ca  1920 roku,
5) „ Turc ją  w  Sevres, 10 sierpnia 1920 roku.

Traktaty te są podobne do siebie. Za w zó r  posłużyła im 
umowa z Niemcami. Traktat wersalski wszed ł w  życ ie  10.1. 1920 r. 
i nazywa się ofic ja ln ie „Traktat Poko ju  m iędzy  mocarstwami 
sprzymierzonemi i skojarzońemi a Niemcami, w  Wersalu, dń. 
28 czerwca  1918 r.
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Polska ra ty f ikowała  ten traktat dnia 31 l ipca 1919 roku*). 
Am eryka  nie ra ty f ikowała  go, nie chcąc angażować się 

■w sprawach polityk i europejskie j.
Nas interesują artykuły 171-szy i 172 gi traktatu wersa l­

skiego, jako dotyczące  ga zów  bojowych .
Z artykułem 171 identyczne są artykuły następujące:

135 traktatu w  St. Germain,
82 „ „ Neuilly,

119 „ „ Trianon,
176 „ „ Sevres.

A r tyku ł  171 brzmi: „Pon iew aż  posługiwanie  się gazami 
duszącymi, trującymi, lub tym podobnymi, jakoteż wsze lk im i 
płynami, materjałami, lub podobnym i sposobami jest zakazane, 
p rze to  fabrykacja ich w  N iem czech  i p r zyw ó z  ich do N iemiec 
jest surowo wzbron iony" .

„T o  samo dotyczy  materjału specja lnie przeznaczonego

*) Dziennik Ustaw Rzeczypospo l i te j  Polskiej Nr. 35 r. 1920.

do fabrykacji,  p rzechow yw an ia  lub używania  rzeczonych  p ro ­
duktów i sposobów".

„W zb ron ion a  jest równ ież  fabrykacja  i w w ó z  do N iem iec  
w o z ó w  pancernych, c zo łg ów  i wszelk ich tym podobnych ma­
chin, mogących służyć celom wojennym".

A r tyku ł  172. „ W  ciągu trzech miesięcy od  uprawom oc­
nienia się niniejszego traktatu, Rząd  n iem iecki poda do w ia d o ­
mości R zą d ó w  G łów nych  mocarstw sprzymierzonych i s tow a­
rzyszonych  rodzaj i sposób fabrykacji wszystkich materiałów 
w ybuchowych , substancyj trujących i wszelk ich innych prepa­
ratów  chemicznych, 'u żyw an ych  przezeń  podczas wojny, lub 
p rzygo tow yw an ych  p rzezeń  w  celu takiego zużytkowania” .

Z  brzmienia tych ar tykułów w idzimy, że traktat ten, będąc 
w y razem  prawa m iędzynarodowego ,  był faktyczn ie środkiem 
karnym p rzec iw ko  Niemcom, mając na celu rozbro jenie  tego 
państwa ze  wzg lędu  na jego potężne fabryk i p r z e tw o rów  che­
micznych, które uważano, za o lbrzymi arsenał, zapewn ia jący  
temu mocarstwu p rzewagę  w  środkach w a lk i  chemicznej w  cza ­
sie wo jny i monopol w szechśw ia tow y  w  handlu chemikaljami 
i amunicją, w  czasie  pokoju.

Gazy trujące XVI wieku,
Francuski uczony I Cortier, k tóry  w  

1535 roku badał obycza je  kanadyjskich 
Indjan szczepu Huronów, zamieszkujących 
wyspę  „W n ieb o w z ię c ie  Matki Boskie j" 
(mie jscowa- nazWa —  Naticausti albo Anti- 
costi)  opow iada, że szczep ten odznaczał 
się umiejętnością wo jowan ia  i stosował 
dym y jadowite  w  obronie p rzed  najazdem 
nieprzyjacielsk im.

System forty f ikacj i  po lega ł  na ota­
czaniu swego  obozu faszynami i stosami 
k łód  d rzew a  cedrow ego ,  nasyconego tłusz­
czem  morskiego w ilka i rozm aitych  ryb, 
oraz różnemi substancjami trującemi. Gdy  
n iep rzy jac ie l  zb liża ł  się, w o jow n ic y  Hu­
ronów  ustawiali  się w  taki sposób, aby 
stanąć ty łem do wiatru i zapalali p r zy ­
gotowane stosy drzewa, k tóre  wy twarza ły  
tak gęsty, czarny i cuchnący dym, że n ie ­
p rzy jac ie l  dusił się, a w  każdym razie 
dym  ten oślepiał napadających w  takim 
stopniu, że w  popłochu rzucali  się na 
siebie, mordując się wzajemnie.

W id z im y  więc ,  że  gazy trujące były 
już w  X V I  wieku bardzo umiejętnie w y ­
zyskane p rzez  p lemiona indyjskie, które 
p row ad z i ły  m iędzy  sobą zaciek łe  walki 
i  trwały  nieustannie na stopie wojennej. 
Jest  to fakt mało znany szerszemu o gó ­
łow i,  gdyż powszechnie  sądzą, że zw iązk i  
chemiczne zaczęto  stosować jako środki 
bo jow e  dop iero  podczas w o jn y  św iato­
we j.  Jest to mniemanie mylne; bardzo  ro z­
powszechn ione i trudne do sprostowania.
f l l l l l l lH M H H I I I I I I I I I I H I I I I I I I I ł l l lH I I I I I I I I I I I j l i l lH I lH l l l j lU l i l l l l lH I I I I I M I . I I I I I l I t l lM l I I I  l l l l l  I I I I I I  l l l l  11IIIII1111111 u-. U H  I I I  111II11 { I IH IJ H II I I  |l^lltt||i l l l l  t  l l l l l l  I I I  1111(1111.111(> III11111111 I I I  t l l l  liii I I I  I I I  l l l l ł l . l l  II  || II11||| I I I  I )  M l|_l II ■! I. I I I  I I I I  t II I  II I  111II t I I I  11II i 11 lt  11 I l i  II  MU I ■ II111 l f  11II II I  M ll«

W  rzec zyw is tośc i  wojna chemiczna 
jest tak dawna, fąk sama sztuka w o jen ­
na, le cz  środki i sposoby prowadzenia 
tej wo jny by ły  za leżne od stanu techniki 
wojennej i w ied zy  chemicznej danej epo ­

ki. W  naszem stuleciu, w  epoce  n a j­
w iększego  rozkwitu  chemji,  broń ch e ­
miczna zajęła należne jej miejsce w  tech ­
nice wojennej.

K u rs  O . P . G . zorgan izow any przez Pow . K om . w Łucku  
( W otyń ).S am ochód  propag. w ob jeździe pow. bocheńskiego.
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K . B Ł A S Z C Z Y Ń S K I.

D L A C Z E G O
ZOSTAŁ ZMTENIONY REGULAM IN KONKURSU 

MODELI LATAJĄCYCH.

Szybki ro zw ó j naszego modelarstwa 
szczególnie uwidocznił się w  ostatnich 
latach, sądząc choc iażby z zesz łoroczne­
go ogó lno-kra jowego  konkursu. Pokaźna 
ilość zg łoszonych modeli i zawodn ików  
św iadczy ła  o wie lkiern zainteresowaniu 
się modelarstwem nietylko m łodz ieży, ale 
i starszych, przyczem  można było  zauwa­
żyć, że w  n iek tórych  wo jewództw ach  
m odela rstwo stoi na wysok im  poziomie. 
W  związku z ogólnym postępem m ode­
larstwa lotn iczego okazało się, że regu­
lamin konkursu modeli latających, którym 
posiłkowano się od szeregu lat, jest n ie ­
wystarczający, a w  niektórych w ypad ­
kach wprost nie odpowiada obecnym 
wymaganiom.

T o  też Zarząd G łów n y  L. O. P. P. 
dbając o dalszy ro zw ó j  modelarstwa lot­
niczego, pow zią ł  decyzję  zwołania  kon­
ferencji  modelarskie j, złożonej z człon­
k ów  Zarządu i starszych modelarzy, 
wzg lędn ie  upoważnionych przedstaw ic ie l i  
poszczególnych  w o jew ództw .  K on feren ­
cja ta odbyła  się w  ubiegłym miesiącu 
w  W arszaw ie  w  Zarządz ie  G łównym, 
gdzie po długiej dyskusji i szczegó łowem  
rozważaniu wszystkich punktów, ostatecz­
nie został u łożony pro jekt nowego  regu­
laminu. P rócz  w iększych zmian p oc zy ­
n ionych w  nowym  regulaminie, zwrócono  
również uwagę i na dokładne określenie 
każdego punktu, tak, aby na przyszłość 
uniknąć wsze lk iego  rodzaju nieporozu­
mień, które powstawały nieraz na tle 
nie  dość konkretnie ujętych punktów 
starego regulaminu.

W iększa  liczba zaw odn ików  biorąca 
rok  roczn ie  udział w  zawodach, nabrała, 
że  tak powiem, pewnej rutyny konkurso­
wej.  P rzyc zem  dla osiągnięcia lepszych 
rezu ltatów zaczęto  startować w  n iek tó ­
rych klasach z takim rodzajem modeli,  
które dawa ły  w iększą gwarancję  z d o ­
b yc ia  nagrody. W pros t  korzystano z te ­
go, że w  regulaminie brak było  dokład­
nego określenia, iż  modele kadłubowe 
lub be lkowe  pow inny być  ty lko o jednem 
śmigle ciągnącem, tak jak to się ogóln ie 
rozumie w  obecnem modelarstwie. U ż y ­
wano np. kaczek  jedno- lub dwu-śmigło- 
wych , budowanych w  ten sposób, aby 
w ym iary  zgadzały  się z warunkami po-

danemi w  regulaminie, chociaż tego r o ­
dzaju modele  mało przypominają swym 
wyg lądem  obecne samoloty, ale natomiast 
wyn ik i  w  loc ie  dają o w ie le  lepsze. 
A lb o  też pos iłkowano się modelami z 
odrzucaną gumą i śmigłem, obliczone 
g łównie na wzbijan ie  się do góry, aby 
później po wyrzuceniu g łównego ciężaru, 
stając się lekkimi szybowcami, możliw ie  
jaknajdłużej p lanowały  na ziemię, tym 
samym zyskując na czasie i dystansie. 
M ożnaby w ięc  przypuszczać, że w  p r z y ­
szłym roku p raw ie  w szyscy  zawodn icy  
stanęliby do konkursu z modelami tego 
rodzaju, k tóreby się w ięce j  nadawały do 
klasy rekordowej aniżeli  do kadłubowej 
lub be lkowe j.  D latego też  uważam za 
bardzo  c e lo w e  ścisłe określenie punktów 
w  nowym  regulaminie, dotyczących  każ­
dej klasy. Z  jednej strony siłą rzeczy ,  
modelarze,  k tórzy  zechcą brać udział w  
konkursie, będą zmuszeni budować ró żn e ­
go rodzaju modele ,  jednocześnie starając 
się osiągnąć jaknajlepsze rezultaty w  po ­
szczególnych klasach. Z  drugiej strony 
zaś n o w y  regulamin bynajmniej nie k rę ­
puje żadnego modelarza, k tóry  osiągnął 
dobre  wynik i z jak im ko lw iek  rodzajem 
modelu, gdyż  ma możność brania udziału 
w  konkursie w  klasie dowolne j.

Jeszcze jedna sprawa, tycząca się sa­
mych zawodników , która wy łon iła  się na 
ostatnim konkursie, została w  n ow ym  re ­
gulaminie dokładnie określona. M iano­
w ic ie  okaza ło  się, że  do grupy instrukto­
rów  stanęli n iety lko modelarze ,  k tórzy  
traktują modelarstwo jako zawód , p ob ie ­
rając za to wynagrodzenie ,  ale uważali 
się i ci za za w od ow ców ,  k tórzy  będąc 
instruktorami z amatorstwa, nie pob ie ra ­
ją za to wynagrodzenia; m iędzy  nimi 
znaleźli  się równ ież  i starsi modelarze- 
uczn iow ie ,

N o w y  regulamin modeli  latających, w  
którym przew idziane  są p ow yże j  opisane 
sprawy, ze wszechmiar będzie  odpow iada ł  
obecnemu stanowi naszego modelarstwa. 
Co zaś się ty czy  konkursów modeli  wo- 
dnop latowców , s zyb o w c ów  i redukcyj­
nych, to ogólnie obow iązu jących  regu­
laminów niema, a układają je p oszc ze ­
gólne w o jew ód z tw a  lub instytucje, urzą­
dzające dany konkurs.

PISZĄ DO NAS.

Szanow ny P a n ie  R ed a k torze !

Przeczy taw szy  w  Nr. 6 „L o lu  P o lsk ie ­

g o "  z r. b., pracę p, Eugenjj T a c za łó w n y  
p. t. „M o ja  p ierwsza podróż samolotem" 
i uwagę Sz. Redakcji :  „mamy jednak w ą t ­

p l iw ośc i  c zy  panna Eugenja istotnie od ­

była p odobn y  lot? D laczego? "  —  uwa­

żam odp ow ied ź  na to jest prosta.

Chodz i o start. Lata łem już ze 20 r a ­

zy  i n igdy nie doznawałem  podobnych  

uczuć. Rulujący samolot to nie auto. 
W rażen ie  samolotu sunącego pełnym ga­

zem po murawie lotniska jest stokroć 

p iękniejsze. B a jec zn y  rozmach i siła.

A p o t e m  w zb ic ie  się w  górę. Przysięgam 
na wszystko, że wzlatując nie miałem 

wrażenia oberwania  się wnętrzności.  M o ż e  

jestem specjalnie n iewraż l iwy,  ale w łaśc i­

w ie  nie odczułem żadnej, żadnej emocji.  

Sympatyczna autorka pisze: „doznałam

wrażen ia ,  jakby oberwania wnętrzności, 
lekkie uczucie m d łośc i  i szum d z iw n y ” . 

Protestuję ! Panna Tacza łów na  nie latała. 

Tak  możną sobie ty lko w yob ra z ić  start.

(— ) Jerzy  B ob iń sk i 
ucz. kl. V I I I — Libusza .

SKRZYNKA POCZTOWA

W P . Fe liks  Paw łow icz. —  Nadesłane 
w in ie ty  są bardzo ładne, nadają się. M o ­
del P. Z. L. 6 w raz  z opisem umieścimy 
w  jednym z najbliższych numerów „Lo tu  
Polsk iego" .

Py ta  pan, c zy  może pan nadesłać 
jeszcze parę modeli?

A l e ż  bardzo prosimy! O czyw iśc ie  
nie m ożem y o b iecyw ać  term inowego 
umieszczania. K a żd y  dobry  m odel jest 
zawsze pożądany. Opisy mogą być dłuż­
sze, le cz  nie za bardzo długie.

W P P . Eug. M achczyńsk i, St. B a r to ­
siak i St. Za lew sk i. -—■ P o  ukończeniu 
I-ej Miejskie j Szkoły R zem ieś ln iczej im. 
Konarskiego, wydz ia łu  sam ochodowo- lo t­
n iczego można być  p rzy ję tym  do C y w i l ­
nej Szkoły Mech. Lo tn ic zych  L. O. P. P. 
w e  L w o w ie  lub wo jskow ej  —  Centrum 
W yszko len ia  Podo fice rsk iego  w  B y d ­
goszczy.

W P . G ustaw  D u d z icz . —  M od e l  skon­
struowany p rze z  pana nie może absolut­
nie latać.

W P . M ieczysław  Targońsk i. 4 -  O d po ­
w iedź  na pytanie znajdzie  pan w  K ron i­
ce Polskiej „Lo tu  Po lsk iego "  N r  6 r. b. 
w  notatce p. t. „W ars za w a  —  P aryż  w  
jeden dzień” .
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nego kryc ia  pow inno być k ry te  z góry. 
gdyż:

1) szybkość pow ietrza  jest w iększa na 
górnej stronie,

2) strugi mają na wierzchniej  s tionie 
większą dążność do oderwania  się od 
skrzydła czemu należy przeciwdziałać .

Dodać trzeba iż  m odel pokryty  z gó ­
r y  wyg ląda  znacznie estetyczniej,  co też 
jest w  modelarstwie  ważną rzeczą. Inte­
resujących się głębie j poruszanemi p ro ­
blemami odsyłam do książeczki Misesa 
„P od s taw y  lo tn ic twa" z której zresztą 
czerpałem elementarne sposoby d o w o ­
dzenia p raw  aerodynamicznych.

w ie rzchu  skrzydła i jest tym progiem na 
którym strugi pow ie trza  potykają się, mó­
w iąc  potocznym język iem i odrywa ją  się 
o d  skrzydła zmniejszając siłę nośną (do 
w yw o łan ia  podciśnienia ssącego kon iecz­
na jest jak dow ied liśmy największa szyb ­
kość na jaknajwiększej drodze w  kierun­

ku opływania p rzez  pow ie trze  skrzyd ła ) 
a zw iększa jąc  bpór. Tutaj już sprawa 
wo lnego  ruchu modeli nabiera odwrotnego  
znaczenia gdyż  właśnie p rzy  ruchu w o l ­
nym łatw ie j następuje oderwanie  się strug 
pow ietrznych  niż p rzy  szybkim. Reasu­
mując: skrzyd ło  w  wypadku jednostron-

S O -W A .

Lo tn ic tw o  sportowe w  Polsce  ugruntowane pełną zapału pracą 
A e ro k lu b ów  Akademick ich, korzystając z pom ocy  W ła d z  i L. O. P. P., r o zw i ­
nęło się w  ostatnich dwu latach na tyle, że stopniowo eliminuje ze  swego  ż y ­
c ia działalność przypadkową, wprowadza jąc  przemyślane i op racow yw ane  c o ­
raz skrupulatniej plany, dotyczące  tak strony organizacyjnej jak i działalności 
czysto  sportowej.

Po  raz p ierwszy, r zec  można, mamy okazję omówić  już w  p o ­
czątku roku kalendarz lotn iczy na rok  b ieżący. W szys tk im  tym, k tórzy  
z tych czy  innych p rzyczyn  nie mogą zb l iżyć  się bezpośrednio do sportu 
lotniczego, a k tórzy  ś ledzą jednak z w ie lk im  za interesowaniem jego rozwój,  

€  uczestnicząc w e  wszystkich jego troskach i śląc mu najlepsze życzen ia  dalszych 
postępów , rzucamy tę garść informacyj dotyczących  spodziewanych wydarzeń  
w  lo tn iczym światku.

C zyte ln icy  nasi muszą pożegnać się już na zawsze z rozpo- 
wszechnionem przekonaniem, że sezon lo tn iczy  rozpoczyna  się, jak w  w ie lu  
gałęziach sportu, z początk iem  wiosny,

W  Polsce  od  roku 1931 już n ietylko lotn ictwo komunikacyjne, ale i sportowej* p racować  będzie  całą pa ią  
podczas wszystkich pór roku.

Że dżdżysta  jesień nie osłabia tętna rsportu lotniczego, w iem y  już oddawna. Dość przypomnieć  św ietny w  swym
przebiegu i rezultatach I I I -c i  K ra jo w y  Konkurs A w io n e te k  lub zeszłoroczną jesienną w yp ra w ę  szybowcow ą. Jednakże spokój
surowej pani-zimy poraź p ierw szy  w  Po lsce  zakłócony został p rze z  zaw od y  lotnicze.

*  **

30,1. —  2.I I .  L u b e ls k o -P o d la s k ie  Zaw ody  L o tn icze , organizowane przez  Lubelski K lub Lo tn iczy  i Klub Pod lask ie j
W y tw ó rn i  Samolotów , o tw orzy ły  kalendarz lotniczy. Choć sprawozdanie z tych za w o d ów  zamieszczono w  numerze 4 „L o tu
Polsk iego",  nie od rzeczy  będzie  jednak przypom nieć ,  że  tak z uwagi na procent 
odpadłych w  konkurencji  zawodn ików  (bliski wyn ikom  111-go K. K . A . ) ,  jak i cały 
przebieg, wykaza ł  bardzo znaczne postępy naszego lo tn ictwa sportowego, dając 
organizatorom dalsze cenne doświadczenia, p ilotom zaś, zw łaszcza  młodym, okazję 
treningu w  dalszych przelotach.

Lubelsko-Pod laskie  Z a w o d y  we jdą  już, jako pozyc ja  stała do kalen-. 
darza sportu lotniczego, podobnie, jak np. L o t  Południowo-Zach. Polski. Spodz ie ­
wać  się ty lko należy, że  nazwa tych z a w o d ów  z im ow ych  ulegnie zmianie.

*

5 .I I I .  —- 16.I I I .  ■ L o t  do E s to n ji. P ie rw sza  oficjalna w izy ta  polskiego 
lo tn ictwa cyw ilnego w  krajach bałtyckich; lot dokonany w  ciężkich warunkach 
atmosferycznych, w ykaza ł  w  pełni nasze zalety, w zbu dz i ł  przeto  zrozumiałe  za inte­
resowanie  u miłych naszych północnych sąsiadów: Lo t  ten  om ów im y obszer­
nie na mimem miejscu.

20.IV .  20,V. B ezm iechow a. W iosna. H is torycznym  już, rzec  
można, dla lotn ictwa polskiego szlakiem, od  L w o w a  po Duklę, podąży  znowu 
zastęp lwow sk ich  p ion ierów s zyb ow cow ych  z Aerok lubu  Akadem ick iego  We 
L w o w ie .  Na  ich zew  odpow iedzą  s zyb ow n icy  z innych klubów. Z jedz ie  się wie lu 
miłośników tego tak czystego, n ieskłóconego żadnym zgrzytem maszyny, lotni­
czego  sportu.

W  proste skrzyd ła zaopatrzony cz łow iek  rzuci się znowu w  po ­
wietrzne w ir y  by  je silniej jeszcze  zrozumieć, pokonać, pokochać! Gdy  słońce 
obfitą strugą oble je  zbocza  gór, odsłoni przed  oczyma panoramę Karpat, a z a w o ­
dzący  wśród zalesionych zb o cz y  dobroczynny wiatr rozw in ie  na starcie  banderę 
lw ow ską  -— kogóż z nas nie pociągnie ku temu szybowisku, gdzie rok rocznie, 
krok  za krokiem, zd obyw am y  n ow e  zw yc ięs tw a  w  tej dziedzinie  lo tn iczego  sportu!

Choć wszyscy  śledzić  b ędz iem y przeb ieg  w yp ra w y ,  nie w szyscy  sko­
rzystać będz iem y mogli z gościnności L w o w a .  P rze to  poc iechą dla w ie lu będzie 
film Zarządu G łów nego  L, O. P. P. z jesiennej w y p ra w y  s zybow cow ej.
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T en  p ierw szy  polski film s zyb o w c ow y  zbliża do szybownictwa najbardziej oddalonych, zjednuje najbardzie  j-. obojęt­
nych —  w  pięknych zd jęciach tłomaczy wszystko. Upomnijcie  się o wyśw iet len ie  tego fi lmu w  swych Kołach L  - CL P. P  ! 
Redakcja  gorąco go poleca. Szersze w iadomości o s zybown ictw ie  w  Polsce  i zagranicą drukujemy na innem miejscu.

* •

. ^ * e!>W*xCi Zaw ody  M łod y ch  P ilo tó w . Aerok lub  W arszawski  (pow sta ły  z połączen ia  Aerok lubu Akadem ick iego  
w  W arszaw ie  i Sto łecznego Klubu L o tn iczego )  organizuje w  W arszaw ie  „Z a w o d y  M łodych  P i lo tó w " .  W ła śc iw ie  najmłodszych 
p i lotow, bo uczestn iczyć będą w  nich p raw dopodobn ie  ty lko  p iloci wyszko len i  w  okresie letnim 1930 r. ( z  Centrum W o jsk o ­
w ego  Przysposobien ia Lotn iczego  w  Ł o d z i )  oraz, n ieliczni zresztą, wyszko len i  w  okresie jesieni 1930 r. i zimy 1931 r., na tere ­
nie poszczególnych  K lubów.

Tematem takich za w o d ów  są w łaśc iw ie  pods taw ow e  umiejętności p ilota (krótk i start, lądowanie  na punkt 
z określonej wysokośc i po wykonaniu przepisanej ilości spirali), jednak n iezwyk le  surowo egzaminowane. Dość zaznaczyć* że 
w  rezultacie p ierwszych  takich zaw odów ,  organizowanych  w  roku ubiegłym przez Aerok lub  Akadem ick i  w  W arszaw ie .  Jury 
nie przyznała żadnemu z zawodników  p ierw sze j  nagrody, a dop iero  drugą zdoby ł  pilot An ton i  Koc jan  (uczestn iczył  w  rekordo­
wym  locie  na wysokość  por. F. Żw irk i  —  1929). Przyg lądając  się takim zawodom, obserw ow ać  znakomicie  można stopień pewności
z jaką poszczególn i p iloc i demonstrują to niejako „ab eca d ło ”  pilota.

.N ie jeden  z kandydatów na lotnika ma okazję  przekonać się naocznie, że lubo p rzebywana po ty lekroć  bez  trudti. 
bo w  fantazji, c iężką jest jednak droga w  błękity.

*

O krężny  po K lu b ach . Do Lotu Okrężnego po K lubach wystartują aw ionetk i Aerok lubu  Warszawskiego , 
l e n  najstarszy z K lubów  lo tn iczych  z ło ży  w  ten sposób w iz y tę  w e  wszystkich ośrodkach k lubow ych  w  Polsce. Lo t  ten, w  k tó ­
rym wezm ą udział za łogi „reprezentacy jne  t. j. w ypróbow an i p i loc i  ra idowi, spełni swój ce l  dorzucając jeszcze  jedną nić do 
kanwy licznych  już dzisiaj stosunków m iędzynarodowych .

*

K o n ie c  s ierpnia. Lot^ P o łu d n io w o -Z a ch o d n ie j P o lsk i. Zorgan izowany po raz p ie iw szy  w  roku 1929 jest najsympa­
tycznie jszą imprezą lotniczą, tak jak największą jest K ra jo w y  Konkurs Aw ione tek .  W  zawodach  w  roku 1930 prze latywano 
trasę: K rak ów  ■ N o w y  Targ  K a tow ice  Częstochowa —  Kraków , wzbudzając w ie lk ie  zainteresowanie  wśród  sympa­
tyków  lotnictwa.

L o t  Po łudn iowo-Zachodn ie j  Polski jest pomyślany jako zaw ody  m iędzyk lubowe. P ie rw sze  nagrody w  roku 1929 
i 1930 zdoby l i  p i loc i Aerok lubu Akadem ick iego  w  W arszaw ie .

Imprezę tę za in ic jowa ł  i rok  roczn ie  organizaje ruchliwy Aerok lub  Akadem ick i  w  K rakow ie .

*

Począ tek  w rześnia . Z lo t  G w iaźd z is ty  do W arszaw y  (reprezentacy j k lubów dz ie ln icowych ) pro jektowany przez 
Ae rok luo  W arszaw sk i będzie  nosił charakter regularnych zaw odów ,  posiadając swój regulamin i p rzew idz iane  nagrody. W yzn a ­
czony po loc ie  okrężnym A .  W ,  po klubach, może być uważany za niejako zb io row ą  rew izy tę  k lubów  w  A .  W .,  jednocześnie 
zaś będzie  po Lubelsko-Pod laskich Zawodach  Lotn iczych  i L o c ie  Połudn iowo-Zachodn ie j  Polski, trzecią w  tym roku imprezą 
z cechami konkurencji m iędzyklubowej.  Z lo t ten wypaść ma na o twarc ie  W ystaw y S p ortu  L o tn icze g o , in icjowanej przez A e r o ­
klub Warszawski.  O śmiałem tern zamierzeniu A ,  W .  nie możemy, niestety, podać b l iższych informacyj, p ro jek ty  bow iem  
w  tej m ierze  nie są jeszcze  naszkicowane.

G d yb y  zamierzenie to znalazło pełną realizację, a tego po ambitnym A .  W .  spodz iewać  się należy,  W ys taw a  zgru­
pow a łaby  niezmiernie interesujący materjał obrazujący powstanie, rozw ó j  i po trzeby  lotn ictwa sportowego.

*

Jes ień ! Następna w yp raw a  s zybow cow a  i w reszc ie  IV - ty  K ra jo w y  K o n k u rs  A w ionetek , urządzony p rzez  L. O. P. P. 
Impreza ogólno krajowa, wynik i której w roku ubiegłym by ły  w ięce j  niż zadawalnia jące  i w zbudz i ły  w ie lk ie  zainteresowanie 
zagranicy postępami lo tn ic twa polskiego. P rzypom nijmy sobie coś nie coś z poprzednich 3-ch konkursów:

I. 6.X. —  9 X.1927. Udz ia ł  5 aw ionetek. P ie iw s z ą  nagrodę zd obyw a  awionetka JD-2 (konstruktor Je rzy  D rzew ieck i ,  
Po l itechn ika Warszawska ),  p ilotowana przez porucznika (obecnie kapitana) Kaz im ierza  Kalinę.

II. 29 X. —  1 X1.1928. U dz ia ł  16 awionetek. P ie rw sza  nagroda przypada awionetce D. K. D. IV  (konstrukcja braci 
Dzia łowskich z K rak ow a )  pilotowana przez Bargiela (członka Aerok lubu  Akadem ick iego  w  Krakow ie ,  obecnie  p ilota L in j i  
Lo tn iczych  „ L o t ” ).

II I .  W rzes ień , październik 1930 r. Stanęło na starcie aw ionetek  24 reprezentu jących dwie  grupy. P ierw sze  nagrody 
w swoich grupach zdoby l i  por. por. Żw irko  i Skrzypiński,  na maszynach R. W .  D. konstrukcji Sekcji Lotn icze j  Koła  M echan ików  
Studentów Politechn ik i W arszawskie j .  P ro to typy  wszystkich tych aw ionetek  b y ły  subwencjonowane przez L. O. P j P.

S podz iew ać  się należy, że w  organizacji lV -go  K. K. A .  zajdą znaczne zmiany, p rzedewszystk iem  ulegnie m od y ­
fikacji trasa, przeistaczając się z okrężnej na „ ró ży czk o w ą ”  t. j. formującą gw iazdę  z W arszawą  jako punktem centralnym. 
Ponadto rozważano pro jekty pewnego  uprzyw ile jowan ia  p i lo tów  młodych, k tó rzy  dotychczas ( jak np. w  III-cim K. K. A .  Sido 
i Sołtykowski)  musieli w a lczyć  ną jednakich warunkach z takimi wygam i ra idow ym i jak np. Orliński, Żw irko , G iedgowd. Z god ­
nie z tą opinją za w o d y  kra jowe b y łyby  przedewszystk iem  dla p i lo tów  młodych, jedyn ie  p r zy  wystąpieniach zagranicznych 
rekrutowanoby załogi z pośród  w y traw nych  ra jdowców . Pog ląd  p rzec iw ny  t. j. zm ierza jący  do zachowania status quo ró w n o ­
uprawnienia, podkreśla jego znaczenie jako dopingu dla młodych p i lo tów  znajdujących ponadto dobre  w zo ry  u swych doświad­
czonych  współzawodników. Pozatem  i ten argument jest specjalnie ważk i,  zw o len n icy  tego poglądu znajdują, że za w o d y  ogólno 
k ra jow e  takie jak K ra jo w y  Konkurs A w io n e tek  pow inny  dawać możność e l im inowania  najlepszych p i lo tów  do wystąpień o cha­
rakterze  m iędzynarodowym, a w ięc  z pośród dośw iadczonych  ra jdow ców .  Dyskusja, po uwzględnieniu jeszcze  innych koncepcyj, 
jest,! l jak  w idz im y,  interesująca.

B y  dać m oż liw ie  pełny obraz przew idywanych  za w o d ów  tegorocznych  wspom nieć  musimy jeszcze o innych niekra- 
jowych . D o  tych należy M ięd zyn a rodow y  Zlot do Bukaresztu (początek  czerwca ) ,  organizowany p rze z  Aerok lub  Rumunji 
z okazj i  mającej się tam odb yw ać  konferencji M ięd zyn a rodow e j  Federac j i  Lotn icze j  (F. A .  I.) której nasz Aerok lub  R ze c z yp o ­
spolitej'  Polskiej jest członkiem. Regulamin tych za w od ów  wskazuje, że  będzie  to konkurencja dość ciężka, wym aga jąca  od 
zawodnika w ie le  doświadczenia.

*  1
Następny „Challenge de Tourisme Internetional (M ięd zyn a rodow y  Rajd A w io n e tek ) .  odbędz ie  się dop iero  w  roku 

przyszłym. Organ izować  go będzie  w  myśl regulminu, Aerok lub  ostatniego zw yc ięscy ,  a w ięc  Aerok lub  von Deutschlaridi 
O kwestji  c zy  Polska zgłosi swój, jak w  roku poprzednim Współudział, trudno dziś mówić.
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Znany  pow ieśc iop i- 
sarz p ro fe so r W ładysław  
U m iń sk i nap isa ł nowelą tą 

specja ln ie  dla „L o tu  P o l ­
sk iego". S tanow i ona czą ­
steczką cyk lu  lo tn iczego  
zna kom itego  pisarza.

Obie  strony zachę­
cały w ybrań ców  gorącemi 
okrzykami

—  Śmiało Stachu! 
W ygrasz  napewno!

—  N ie  daj się bra­
cie!

—  Trzym aj się 
ostro, Józiu. N ic  ci nie 
będzie !

L e c z  Józe f  praw ie  
nie słyszał tych apostrof. 

W pa r ł  się g łęboko w  samego siebie i b lady, m ilczący, z i ro ­
nicznym półuśmiechem na zwartych, nawpółskamieniałych r y ­
sach, stanął na skrzyd ło  aparatu, k tóry  drżał już cały  jak w  f e ­
brze od szybkich uderzeń t łoków  w  cylindrach potężnego sil­
nika i od szalonego warkotu zawrotn ie  kręcącego  się Śmigla.

Sain pułkownik sprawdził  w  ostatniej chwil i,  czy  spado­
chrony znajdują się w  porządku, poczem machnięciem dłoni dał 
znak pilotowi.

W ie lka  maszyna, popychana siłą tysiąca koni, p o toczy ła  się 
jak kula po gładkiej pow ierzchni lotniska i wnet przy  pełnym 
gazie  oderwała  się od ziemi, wznosząc się w  górę.

Strzałki wysokośc iom ierza posuwały  się żw aw o  na tar­
czy. W  dziesięć minut po .  starcie w skazyw a ły  już tysiąc me­
trów. Józe f  stojąc na skrzydle, patrzał jak z iem ia zapadała 
się pod jego nogami, a w idnokrąg się podnosił . Z tej rosnącej 
szybko wysokośc i hangary w y d a w a ły  się tekturowem i pudeł­
kami rozrzuconemi na lotnisku jak dziecinne zabawki, ludzie 
by l i  podobni do słabo poruszającego się mrowiska. D ecydu­
jąca chwila zbliżała się.

Tysiąc  pięćset,  dwa tysiące metrów! Um ów iono  się, że 
skok nastąpi dop iero  z wysokośc i  2500 metrów, poczem  samo­
lot zacznie  zniżać się gwałtownie  ażeby operator f i lm ow y mógł 
podążyć za spadającymi lotnikami. Józe f  czuł potęgujące się 
bicie serca. Rozpa lone  pol iczk i  chłostał pęd  powietrza .

Jego silna w o la  jak struna naprężała się w  niezłomne 
postanowienie. Tak, wygra! musi wygrać, za wsze lką cenę, 
choćby nawet samego życia ! W  oczach stanęła mu nagle p e ­
wna scena z przed  paru miesięcy, której wspomnienie kąsało 
go jak żmija jadowita  w  samo serce.

Było  to pewnego m a jowego  wieczoru, k iedy w  cienistym 
ogrodzie  panny E leonory  kw it ły  bzy,  narcyzy  i ogromne ró żo ­
w e  p iwonie,  k tórych subtelna woń  nasycała pow ie trze  n iez rów ­
nanym balsamem i upajała jak stare wino. Pan Józe f  zesko­
czy ł  z roweru, oparł go o starą l ipę w  długiej alei i szedł w  pół­
mroku gasnącego dnia, szukając wzrok iem  postaci ukochanej 
dz iewczyny.

W iedz ia ł ,  że o te j  porze  lubi przechadzać się i napawać 
tchnieniem wiosny, która w ów czas  roztaczała całą krasę swych 
wdz ięków .

Nagle posłyszał srebrzysty, n e rw o w y  śmiech z altanki, 
obrosłej odurza jąco pachnącem caprifoljum. Stanął jak wryty;  
czuł że  od  nagłego wzruszenia nogi ugięły się pod  nim i za­
marło na chw ilę  serce.

T e j  kaskadzie śmiechu zaw tórow a ł głos męski, głos tak 
dobrze mu znany, głos Stacha. Coś go ukłuło w  piersiach. 
Cicho, jak łasica zb l iża ł  się do altanki.

Tak, oboje byli tam, samil Panna E leonora, trzymając 
w  dłoni wspaniale  rozkwit łą  peonję, s iedziała na ław eczce  i ko ­
k ietery jnym ruchem muskała wonnym kwiatem twarz Stacha. 
On wdychał  z rozkoszą subtelną woń, o c z y  jego ża rzy ły  się jak 
świętojańskie robaczki w  trawie.

K ied y  dłoń panny zb liży ła się, chc iwym ruchem przylgnął 
do niej wargami i w  c iszy  nocnej słychać by ło  namiętne poca­
łunki, k tóre bolesnero echem odzyw a ły  się w  natężonym słuchu 
Józefa.

Odszed ł  z żądłem zazdrości w  sercu. A  jednak potem 
i on trzymał w  swoich gorących dłoniach tę samą rącakę, na 
której jeszcze nie zastygły pocałunki kolegi. By ł  dziś jak ż e ­
glarz bez busoli, zabłąkany na rozkołysanem namiętnościami 
oceanie życia. W a l ­
czy ł  ro zpacz l iw ie  z 
żyw iołem, który go 
chciał pogrążyć  w  
odmęty rozpaczy .
Potem zn ów  jeden 
uśmiech E leonory  
wynos ił  go na p od ­
niebne szczyty, 
gdzie  jasno św iec i­
ło słońce nadziei.

A je d n a k E le o -  
nora Die by ła  k o - '  
kietką; ona ty lko 
nie w ybra ła  jeszcze, 
a wyb ie rać  ma pra­
w o  każde serce.
D ecyz ja  jej za leża­
ła może od won i 
kw ia tów ,  od  jedne­
go spojrzenia, które 
m ów i  nieraz choć 
usta milczą, może 
od  tchnienia w io ­
sennego zefirka?
C zyż  kto k iedy 
zgłębił duszę i ser­
ce tej dz iewczyny?

I dziś, k iedy 
postawiono wszyst­
ko na kartę, żaden 
z dwuch ryw al i  nie 
by ł  jeszcze p ew ny  
zw yc ięs tw a.

A  teraz r o z ­
strzygnięcie  zb l iża ­
ło się z każdą chwilą.
Zaczynała się walka 
o najwyższą treść 
życia. Skoro ko ­
bieta nie wybrała, 
niech los za nią za­
decyduje ! Tak iem i 
drogami k roczyć  
musi przeznaczenie 
biernych istot.

P i lo t  daje 
znak ręką. W yso -  
kościomierz wska­
zuje 2500 metrów.

Samolot p ła­
w i  się w  jaśni le t­
niego słońca, o ż y w ­
c zy  zimny podmuch 
muska policzk i J ó ­
zefa, k tóry  całym 
wysiłkiem w o l i  na­
kazuje duszy spo­
kój. T e ra z  trzeba 
skakać przez Rubi-
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koQ życia, tam w  dole czeka albo śmierć albo najwyższa z na­
gród, o jaką może pokusić się cz łow iek , O dezw a ła  się mitral- 
jeza; ostre, szybko po sobie następujące strzały oprzytom iły  
marzącego ciągle Józefa. Stach w ypros tow a ł  się nagle na 
skrzydle i bez wahania, jak automat rzucił się w  bezdenną 
przestrzeń.

1—  Eleonora! —  wyszepta ł  Józef.  I  z tem słowem, jak 
z talizmanem na ustach, naś ladował kolegę. P rze z  jedno mgnie­
nie oka ujrzał nad sobą oddala jącego się szybko srebrzystego 
ptaka, k tóry n iedawno unosił go na swoim grzb iec ie ,  a teraz 
pozostaw ił  własnym siłom i losom.

Oh, spadanie! T en  pęd w  dół ku matce ziemi, która 
tak zazdrośnie przyciska do łona swoje  dzieci! ten pęd, w  któ­
rym wszystka k rew  sp ływa  do serca, napełnionego przejmują­
cym wszystkie f ib ry  lękiem. Józe f  z palcem na sprzączce spa­
dochronu leciał jak c iężki kamień.

Z każdą upływającą sekundą potężniał mu w  uszach dziki 
poszum powietrza , które rozp iera ł  swem pozbaw ionem  w sze l ­
kiego oparcia ciałem. A  jednak w  porywach  tego huraganu 
wyraźnie  słyszał potężn iejące uderzenia własnego serca. N ie  
był to już strach w obec  n iebezp ieczeństwa, 'n ie !  Opanowany 
był radosnem podnieceniem. C zyż  z każdą sekundą nie zbliżał 
się do upragnionego celu? M oże  teraz właśnie E leonora, n ie­
świadoma, że spełnia się jej przeznaczenie,  z ryw a  wonne kwiaty 
w  swoim ogrodzie? Z  początku J ó ze f  l ic zy ł  sekundy: raz, dwa, 
trzy, dziesięć, dwadzieścia ! O brachow a ł sobie przedtem do­
kładnie, ile ich musi upłynąć, ażeby jego wolno  spadające ciało, 
według danych z f izyki,  p rzeby ło  w  przestrzeni 700 metrów. 
Było  to n iezawodn ie  maximum jakie może osiągnąć człowiek, 
nawet obdarzony taką zimną k rw ią  jak on! Już kres wysiłku! 
Zapierało  mu dech w  piersiach; w icher  szarpał niemiłosiernie 
jego odzieżą, jakby chciał rozebrać  go do naga. T rac i ł  niemal 
przytomność, k rew  n iepowstrzymaną falą uderzała mu do g ło ­
wy. Jeszcze chw il  kilka a w o la  odm ów iłaby  mu posłuszeń­
stwa. Poc iągnął w ię c  nerw ow ym  ruchem za kółko, a żeby o tw o ­
rzyć  zbaw czy  spadochron. I nagle zadrżał. C z y żb y  siły jego 
wyczerpa ły  się już w  tych zapasach z demonem ciężkości? A lb o  
może mechanizm się popsuł? Bo pęd wzrasta ł  nieubłaganie  
a spadochron nie o tw ie ra ł  się.

Jedno, drugie ro zpacz l iw e  targnięcie .  Daremne wysiłki!
I  J ó ze fo w i  w yda r ł  się nagle z p rzyt łoczonych  piersi okrzyk  

zgrozy  w obec  nieuniknionej śmierci Namiętna żądza życ ia  wy- 
buchnęła ży w io ło w ym  protestem z dna jego duszy. N ie  chce 
umierać, choćby naw et dla E leonory .  N ie  chce, ż eb y  jego  ciało 
zamieniło się w  bezkształtną miazgę k rw i i pogruchotanych 
kości. Szybko  ję ło przemykać  się p rzed  oczami całe jego mło­
de życie ,  pełne pracy  i n iebezp ieczeństw  a tak niestety ubo­
gie w  to co mu nadaje na jw yższą  treść.

L e c z  ten b łyskaw iczny  kale jdoskop wydarzeń  zgasł r ó w ­
nie szybko jak się zaczął. G ó ro w a ły  nad temi męka.ni duszy 
dojmująco przykre  wrażenia, te same jakich doświadczać mus.

ć .

I

spadający z podnieba pocisk armatni. Bo  napór huraganu rósł 
w  p iekieln ie  szybkiem  tempie. Jakiś potężny ucisk gniótł  mu 
niemiłosiernie  stopy. Tak  musiałby się czuć człow iek, p rze ­
chadzający się po Jowiszu lub Saturnie, gdzie siła c iężkości 
p rzew yższa  stokrotnie siłę przyciągania -ziemskiego Musiał 
w y p rę ży ć  nogi, ażeby  nie zw inąć się w  jakiś kłąb bolesny. P o ­
w ie trze  stawało się dotykalnem, niemal twardem jak w od a  po ­
toku, toczącego  się n iepowstrzymanym pędem, jak ciężki piach. 
M ia ł  wrażenie, że zimna kaskada sp ływa wzdłuż jego ciała od 
nóg do samej g łow y  i tutaj ro zp ływ a  się nagle w  nicość; bo 
woko ło  jego o twartych przerażen iem ust tworzy ła  się dusząca 
próżnia. Piersi,  w  których łomotało przejęte  już śmiertelną 
trwogą serce, daremnie podnosiły  się i opadały, a żeby  złapać 
o ż y w c z y  oddech.

Oh, pow ietrza ! choć trochę tego pow ietrza , które p rze ­
wala się w ok ó ł  jego ciała ciężką, jak uderzenie bałwanów mor­
skich, strugą.

Wola , n iedawno jeszcze napięta jak c ięc iwa  łuku, za ła­
mywała  się. Ziemia, ten potwór,  który, za chwilę  miał go 
zm iażdżyć, zb l iża  się; oh Boże, jak szybko i nieubłaganie! Za ­
mglone oko rozróżniało  już hangary i mrow ie  ludzi biegających 
trwożn ie  w  różnych kierunkach,' z zadartemi głowami, w y ­
machujących rękami. Jeszcze tysiąc metrów  tego zawrotnego 
ruchu i katastrofa stanie się faktem. Ciało śmiałka uderzy 
w  miękką z iemię c iężko  i zagłębi się w  niej jak bomba lotni­
cza. Śmierć, śmierć szybka jak piorun, nieubłagana, okrutna!

K ied y  wola obezsilniona załamie się, mózg ogarnia apatja, 
poprzedn ica nicości. Józe f  już nie myślał, nie bał się. G d yby  
nie duszność, ta okropna duszność! Szum w  uszach, szum nie­
zależny od pędu rozw śc ieczonego  powietrza , rozga lopowane 
pulsy w  skroniach, żar krw i pędzonej masażem wichru od stóp 
do głowy, potem świadomość gaśnie jak zdmuchnięta świeca.

Nagle bolesne szarpnięcie! Jakaś potężna siła porwała  
go za ramiona i brutalnie dźwignęła w  górę. M ia ł  wrażenie, 
że ta potęga ro ze rw ie  go na dwoje .  S tawy trzasły mu w  ra­
mionach. Spadochron otwarty!

Pierś spragniona oddechu chwyta już pow ietrze ,  które 
staje się coraz miększem, jeszcze  kilkanaście sekund, a dziki 
huragan zamienia się w  jakiś słodki zefir, k tóry pieści jego 
zm ęczone  ciało i chłodzi rozognione lica, stopy dotykają cze ­
goś miększego niż ów  śmiertelny słup zgęszczonego powietrza, 
k tóry sprawiał mu taką mękę. Z iemia!

S łyszy  gwar rozkrzyczanych  piersi, czy jeś  ręce  chwytają 
go, uwalniają z pasów. L e ż y  nawpół przytomny, drżący

N iosą  go i kładą w  kasynie na otomanie. Lekarz  pułko­
w y  naciera  mu skronie, w lew a  coś do ust. W oko ło  przerażone 
oczy  k o le gó w  śledzą każde drgnienie jego twarzy. S łyszy ury­
wane s łowa podziwu i nagany.

—  A  to warjat! Tys iąc  p ięćset metrów! Byliśmy pewni,  
że  to katastrofa. Jak można było?

U p ływ a  dobra godzina zanim Józe f  wraca zupełnie do 
przytomności. Już wie, że wygrał ! I  jak wygrał ! M ają  go za 
bohatera za szaleńca, podz iw ia ją  go. Pu łkown ik  wspomina 
o trzech dniach aresztu za wyraźne  i n iepotrzebne igranie z ż y ­
ciem N ic  to! Zw yc ięży ł !

Lecz  nagle w  jego sumieniu odzyw a  się wyrzut. C zyż  
ma p raw o  nazwać się zw yc ięscą?  C zyż  nie przyszło  ono po ­
mimo jego wo l i?  Czy  może podać  lojalnie  dłoń E leonorze  i pa­
trzeć jak jego kolega w y rzeka  się szczęścia, k tórego on, Józef,  
tak niezasłużenie dostąpi? Chce się podnieść, szuka wzrokiem 
Stacha. T en  stoi u jego w ezg łow ia ,  smutny. W yc ią ga  dłoń,

—  Jest tw o ja  —  szepce, odwracając  się. Ł za  świeci 
w  jego oku.

Józe f  z r yw a  się. Pragnie wyznać  wszystko, opow ied z ie ć  
swoje męki, uznać swoją porażkę. N a  Boga! C zyż  on naprawdę 
wygra ł  ten szalony zakład?

L e ży ,  a w  jego duszy ro zg ryw a  się okropna walka. P r z y ­
myka oczy, oh zasnąć. I  oto nagle  staje przed  nim jej postać, 
staje i uśmiecha się.

—  Tak. Opatrzność! Jestem darem boskim dla serca, 
k tóre nie waha się pęknąć, ażeby  posiąść moje własne.

W idz iad ło  znika, a na tw arzy  Józe fa roz lewa  się błogość 
niebiańska. Już nie w yzn a  nikomu co przeszedł, niech to p o ­
zostanie jego tajemnicą do końca życia. Zamyka o czy  i oddaje 
się słodkim marzeniom. Potem  zasypia g łęboko, jak chory 
w  chwili  przesilenia się n iebezp iecznej choroby.
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FR A N C JA

L a t e c o e r e  38-0 . —  Jest to wodno- 
płat zbudowany na zapotrzebowan ie  T o ­
warzystwa Pocz ty  Lotn icze j  (Aeropos ta le ) .  
S łużyć ma do przenoszenia p ocz ty  przez 
Południowy Ocean At lan tyck i,  to też w  
konstrukcji zw rócono  szczególną uwagę 
na odpow iedn i zasięg i bezp ieczeństw o  
przelotu. Co do układu, to przypomina 
D orn ier -W a l 'a  we wszystkich zasadni­
czych punktach.

Skrzyd ło  posiada szkielet meta lowy, 
dwudźw igarowy,  k ry ty  płótnem. W y ­
dłużenie w iększe  niż u Dornier 'a , a mia­
nowic ie  4 =  7. K ońce  skrzydła są owalne.

Lotk i długie i wąskie są dwudzie lne
i posiadają na całej niemal krawędzi 
spływu wąską lo teczkę  kompensacyjną, 
w ychy laną  automatycznie przy  ruchu lo t­
ki. Dolna nasada skrzyd łowa służy jako 
p ływ ak  dla utrzymywania równowagi 
poprzecznej na wodzie .  P ływ ak  ten p o ­
siada profi l  obustronnie wypu k ły  i p ok ry ­
ty  jest blachą duralową; u jego krańców, 
ściętych prostokątnie, znajdują się w ę z ły  
zastrza łów nośnych i przeciwnośnych, 
k tórych po dw ie  pary jest po każdej stro­
nię kadłuba. Baldachim utrzymywany 
jest p rzez dw ie  pary wspórek  N, usztyw­
nionych ścięgnami o p łaszczyznach p ro ­
stopadłych do podłużnej osi samolotu.

Kadłub mieści na samym przodzie  po ­
sterunek służby morskiej, zamykany w  
czasie lotu; następnie mały przedział  ła­
dunkowy, poczem  sterownię. S te row ­
nia wyposażona w  podwó jne  sterowanie 
i wszystkie  przyrządy, jest ca łkowic ie  
oszklona. Okna górne i boczne dają się 
odsuwać. Bezpośrednio  za sterownią 
mieści się kabina rad jowa i nawigacyjna. 
Stąd w ied z ie  korytarzyk  między zb iorn i­
kami paliwa, w iod ący  do kabiny „m ie ­
szkalnej" załogi.  Z tyłu w reszc ie  znaj­
duje się drugi przedział ładunkowy. S i l­
niki są umieszczone nad skrzyd łem we 
wspólnej osłonie w  tandem. Mechanik  
może w  czasie lotu dostać się pom iędzy  
oba silniki (od dołu, przez o tw ór  w 
skrzydle) i uskutecznić drobne naprawy. 
Szkielet kadłuba składa się z wręgów , 
podłużnie i listew usztywnia jących, po ­
k ryc ie  blachą z lekkiego stopu. O chro­
nę od korroz j i  uzyskano przez oksydację 
i pociągnięcie  specjalnym lakierem. Na j­
w iększa  szerokość kadłuba wynosi 2,5 m, 
zaś długość 15 m. (mniei n iż jpo łow a  roz 
piętości).  Op ierzen ie  klasyczne, zbudo­
wane z kształtowników duralowych, p o ­
kryte  płótnem.

C h a r a k t e r y s t y k i :

W y m ia r y :  b — 31,4 m.
1 =  16,75 m. 
t =  4,4 m. 
h =  6,0 m.
S =  130 m2.

W odnopła tow iec L a tecoere  3 8 -0 .

S iln ik i:  Hispano-Suiza; N  =  2 X  650 MK.
C ię ża ry :  P w  =  5534 kg.

Pu —  5102 kg.
Pc =  10636 kg. 
ps =  81.8 kg/m2
pn =  8,2 kg./MK

C e c h y  lo tu : Vmax . =  214 km/g.
V ek  =  165 km/g.

H  =  4200 m.
D =  4500 km.

Ciężar użyteczny składa się z:
Załogi —  352 kg.

Pa l iwa  —  4250 kg.
Ładunku handlowego — 500 kg.

P o l e ź  42. —  Sanitarny samolot e k o ­
nomiczny, pozwa la jący  na pomieszczenie 
jednego chorego i pilota. Zbudowany 
cały  t  drzewa, pokryty  płótnem. Jedno­
płat z dolnem skrzydłem wolnonośnem. 
składającem się z trzech części:  środko­
wa  jest zw iązana na stałe z kadłubem, 
który tw orzy  niska belka skrzynkowa 
zbudowana z 4 podłużnie i ram pop rzec z ­
nych, zewnątrz obita sklejką. Skrzyd ło  
jest dwudźw igarowe, konstrukcji k lasycz­
nej. Skrzyd ło  zwęża się znacznie ku 
krańcom, które są zaokrąglone. Długie, 
wąskie lotki nie są odciążone i nie się­
gają krańców.

Belka kadłubowa tw o rzy  podłogę 
dla przedziału pilota i pomieszczenia 
chorego. Opro fi lowan ie  górne kadłuba 
jest lekkie i w  dużej części —  a m iano­
w ic ie  na całej długości noszów z cho­
r y m —  odejmowane. D o  przedz iału p i lo ­
ta w iodą  d rzw iczk i z lewe j strony kadłu­
ba. P rzedz ia ł  ten jest o twarty. W id o c z ­
ność dobra, ograniczona ty lko p ionowo 
w  dół. P od w oz ie  tró jnogowe z amorty­
zacją krążkami zgniatanymi. Koła posia­
dają hamulce. Zamiast p łozy  ogonowej 
jest kółko zwrotne. Op ierzen ie  duże, 
ster k ierunkowy odciążony.

Nosze  zaw ieszone są elastycznie; w  
p ok ryw ie  kadłuba przew idz iane  są dwa 
podłużne okienka. Przedz ia ł  chorego jest 
ogrzewany e lektryczn ie  (instalacja 300 W.).

Samolot nie jest zby t  lekki, może 
dzięki dużemu wydłużeniu i niskiej belce 
kadłubowej. T o  też stosunek ciężaru 
użytecznego do własnego nie jest w ysok i

== 0,37 1 P rze z  to, że niema miej- 
P w  }

sca dla lekarza ogranicza się zakres sto­
sowania; pozatem dzięk i położeniu p r z e ­
działu chorego poza środkiem ciężkości 
zmienia się znacznie w yważan ie  samo­
lotu. N iezaprzeczoną korzyść  daje za­
stosowanie dolnego skrzydła p rzy  starcie 
i lądowaniu —  co w  samolocie  sanitar­
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nym jest szczególnie  ważne ze wzglądu 
na wstrząsanie  chorego.

C h a r a k t e r y s t y k i .  

W y m ia r y :  b =  12,84 m.
1 =  7,94 m. 
h =  2,34 m.
S =  20 m2.

Siln ik : Salmson 9AC ; N =  120 MK.

C ię ża ry :  P w  =  708 kg.
Pu =  262 kg.
Pę == 970 kg. 
ps == 48,5 kg/m2 
pn =  8 kg/MK.

C e c h y  lo tu :  Vm ax  =  185 km/g.

U A L JA

S a v o i a  S-55. — Nie jest to n o w y  typ, 
jednak do niedawno odbytego  przelotu 
eskadrowego  przez At lan tyk  Połudn iowy  
wprow adzono  pew ne  modyfikac je  i warto 
przypomnieć w  ogólnych zarysach piękną 
koncepcję  tego samolotu, który ma za 
sobą w ie le  udanych ra idów.

Układ bardzo prosty: skrzyd ło  wolno- 
nośne wsparte bezpośrednio na dwuch 
p ływakach  —  kadłubach. Nad  skrzydłem 
silniki (dwaY ustawione w  tandem. O p ie ­
rzenie  jest zamocowane na końcu dwuch 
d źw igarów  biegnących od p ływ ak ów  i 
skrzydła ku ty łow i.  Konstrukcja jest 
drewniana, pokryc ie  skle jkowe.

P rzedz ia ł  p i lo tów  mieści się w  środ­
k ow ej części skrzydła., W  p ływakach 
pomieszczono zapas pa l iwa  (w  każdym 
pływaku 3 zbiorniki po 630 1. i 4 po 
205 1.). W  lew ym  p ływaku urządzono 
też  kabinę radjo, w yposażon ą  w  stację 
odb iorczo-nadawczą (te legraf i fonja).  
D la wypoczynku p i loc i  mogli opuszczać 
sterownię w  czasie lotu i przechodzić  do 
p ływ aków .

Zasilanie pa l iw em  odbyw a ło  się za- 
pom ocą  2 pomp napędzanych od  silni­
ków; pom py cze rpa ły  pa l iwo  z kolektora 
wspólnego dla wszystkich zb io rn ików  da­
nego p ływaka. Stan w o d y  chłodzącej 
mógł być  ręczną pompą uzupełniany w  
czasie lotu ze zbiornika umieszczonego 
w  skrzydle. Smar był zawarty  w  zb ior­
niku m iędzy  silnikami; g łówny  zapas sma­
ru zna jdował się w  skrzydle, skąd me­
chanik mógł pom pować  ręcznie w  czasie 
lotu do g łównego  zbiornika.

C h a r a k t e r y s t y k i :
W y m ia r y :  b =  24 m.

1 =  16 m.
h =  5 m.
S =  93 m2.

C ię ża ry :  Pw  =  5000 kg.
Pu =  5000 kg.
Pc =  10000 kg. 
ps =  107,5 kg/m2, 
pn =  8,75 kg/MK

C e c h y  lo tu :  Vmax. =  170 —  220 km/g.

( W  wysok iem  obciążeniu pow ierzchni 
i m ocy  w idać  jeden z warunków sprzy­
jających wypadkom  po starcie nocnym 
z nad b rzegów  afrykańskich).

RUMUNJA

C a ra fo l i  CW-8. —  Samolot pośc igo­
wy . którysdał dobre  wynik i w dotychcza­
sowych próbach.

Dolnopłat wolnonośny, zbudowany z 
drzewa. Skrzyd ło  zw ęża  się ku krańcom. 
Lotk i dają się równocześn ie  opuszczać 
(dla zmniejszenia szybkości przy  lądow a­
niu).

Pilot posiada ze swego  miejsca dosko­
nałą w idoczność ,  tak bardzo ważną dla 
pośc igowca. Linja kadłuba jest gładka 
za wy ją tk iem  garbów dla 3-rzędowego
silnika. O w ie w e k  za g łow ą  pilota p rze ­
chodzi w  statecznik  p ion ow y  bez w y ra ź ­
nego w y g ię c ia  ku górze, czem przypom i­
na konstrukcje Cousinet 'a.

P od w oz ie  jest tró jnogowe z o w ie w k a ­
mi dla kół.

C h a r a k t e r y s t y k i .

W y m ia r y :  b =  11,5 m.
1 =  7,1 m.
h =  2.5 m
S =  18,2 m 2

Siln ik :  Lorra ine „Courlis" ;  N  =  600 MK.

C ię ża ry :  P w  =  990 kg
Pu == 440 kg
Pc  =  1400 kg 

C e c h y  lo tu :  Vmax =  317 km/g. 
Czas wznoszenia na 3 km. 3'44"

„ 5 ,. 8'30"

H  =  9000 m.
Samolot CW -8  w y k o n yw a  podobno  

całą akrobację  łącznie z lotem nurkowym 
na pełnym  gazie.

S t e r ó w c e .

STANY ZJEDNOCZONE
Z. R. S. 4. Stany Z jednoczone postę ­

pują konsekwentnie po linji swej polityk i 
sterowcowej,  nie zrażając się ani wlasne- 
mi n iepowodzeniam i (Shenandoch 1925 r.) 
ani kątastrofą R-101. Sterow iec  jest tam 
traktowany przedewszystk iem jako narzę­
dzie  wojenne, n ieocenione dla działań 
morskich.

Przystąpiono obecnie  do budowy n o ­
wego, o lbrzym iego  s terowca Z. R. S. 4 
w  zakładach Goodyear -Zeppel in  Corp. 
w  Akron. Jego  pojemność ma wynośić
180,000 m3. Gazem nośnym ma być nie 
wodór,  le cz  hel, n iepalny i nietrujący. 
Gaz zawarty  będzie  w  szeregu balone- 
tó w  n iezależnych od  siebie.

Szk ie le t  s terowca będzie  systemu Z ep ­
pelina. W ew n ątr z  pow łok i  jest p rzew id z ia ­
ne pom ieszczen ie  dla 6 samolotów, które 
w  czasie lotu będą mogły startować i „ l ą ­
dow ać" .  Na jw iększą nośność stanowi 
rozw iązan ie  zespołu napędowego .

Napędu dostarcza 8 s ilników M aybach  
po 560 M K .  Silniki te są ukryte wewnątrz  
powłoki, nie stawiają w ięc  żadnego do ­
datkowego oporu. Ruch przenosi się na 
śmigła zapomocą długiego wału i kół z ę ­
batych. Śmigło daje się dowoln ie  usta­
w iać  p rze z  obrót naokoło poprzecznego 
wału napędowego w  ten sposób, że oś 
ciągu śmigła można obróc ić  w  granicach 
0° do 90° ku górze. W  skrajnem górnem 
położeniu śmigło działa wy łączn ie  jako 
helikopter. W  pośrednich położeniach 
nadaje s te row cow i p rócz  ruchu w  górę 
odpow iedn i ruch naprzód. Praktyczność 
tego urządzenia została w ypróbow aną  —  
narazie laboratoryjn ie .  T a  nowość ma 
zapewnić  s te row cow i  nader w ie lką  szyb­
kość wznoszenia  się (do 10 m/sek.) i ła­
tw e  manewrowanie  p rzy  lądowaniu, tem- 
bardziej,  że  silniki mogą być  uruchomio­
ne wstecz.

Długość Z. R. S. 4 ma wynosić  230 m.
Na jw iększa średnica 45 m.
M o c  łączna 4480 MK.
Największa szybkość 134 km/godz.
Szybkość podróżna 90 km/godz.
Zasięg p rzy  szybkości podróżnej ma 

być 16800 km.
Naraz ie  zasięg właśnie  jest jednym 

z punktów, w  których samoloty nie m o­
gą ryw a l iz ow ać  ze sterowcami.
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S T A N I S Ł A W  M I C I Ń S K I
Prezes Komitetu L. O. P. P. w Grodnie.

W dniu 22 marca r. b. zmarł w Warszawie.

W zmarłym traci L. O. P. P. niestrudzonego działacza, którego niestrudzonej pracy 

zawdzięcza utworzenie lotniska w Grodnie.

C ześć J e g o  pam ięci!

s i r a a
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J E R Z Y  L E W E S T A M

K i t t y.
N O W E L A .

Najprzód Tomasz po wyjściu z wojska latał na Polskich 
Linjach Lotn iczych jako pilot na trasie W arszawa  —  Gdańsk, 
W arszawa —  Poznań, lecz  i tu jak i w  wojsku zresztą, pok rzyżow a ł  
mu plany koniak. P ew nego  poranka zapominając o pasażerach, 
ot tak sobie dla radości życia ,  wykonał  swym ciężkim Fokke- 
rem klasyczną akrobację Zaczął od niewinnej g lisady na lewe 
skrzydło, a później ha, hulaj dusza: looping, beczka, pikowanie 
w  dół; czego tam wkońcu nie było. Zupełnie tak jak gdy­
by siedział na zwinnej pośc igowce  i w a lc zy ł  z n iew idzia lnym 
wrogiem.

K o led zy  piloci,  stojący w  na lotnisku byli zachwyceni.  
N igdy nie sądzili, że  Fokkerem  można tak latać, Mniej za­
chwyconymi jednak okazali  się pasażerowie. Zw łaszcza pew ien  
tęgi, p ow ażny  mecenas, który wygram oli ł  się z kabiny blady 
jak trup i pow lók ł  się prosto do zaw ia dow cy  portu.

—  Cóż to u djabła, marmeladę z pasażerów  chcecie  z ro ­
bić? —  darł się na całe gardło —  Ja was nauczę, do kryminału 
wsadzę, w  kajdany zakuję, ja was..., ja was... —  p ienił się, w a ­
ląc p ięścią w  stół.

—  Spokojnie , spokojnie panie mecenasie. Jest to w y p a ­
dek zgoła w y ją tk ow y .  N ic  się przytem nie stało, le cz  zapew ­
niam pana, że pilot zostanie ukarany.

I ukarano Tomasza. Poprostu „L o t " ,  pomimo jego n ie­
wątp l iwych  w a lo rów  pow ietrznych , nie mógł to le rować  takiego 
pilota komunikacyjnego. Pokazano mu drzwi.

Tomasz znalazł się bez posady. B y ł  zaw odow ym  ofice- 
i lotnikiem, pozatem żadnej specjalności, nic. Zaangażować się 
na urzędniczka za 250 złotych miesięcznie i cały  dzień ś lęczyć  
nad jakiemiś id jotycznemi księgami, gdy w  ży łach płynie krew 
asa, także nie tak łatwo.

Pozostał w ięc  ty lko koniak.
Tomasz z beztroską dziecka przes iadywał  w ieczoram i 

w  knajpach.
—  G dy  skończą mi się p ien iądze  —  mawiał do swych  

przygodnych  przy jació ł  pozostanie mi jeszcze ta oto zabawka. 
T o  mówiąc gładził p ieszczot l iw ie  swój mały browning. Ot 
i wszystko. Fin ita la comedia!

Pew nego  dnia spotkał w  barze kpt. Jareckiego, swego 
dawnego druha z 34 eskadry, z którym nie jedną chw ilę  na 
froncie razem spędzili. By ł  właśnie po dobrej wstawię, niena­
turalnie podn iecony i wesół.

—  Tomek!
—  Jerzy!
Pad li  sobie w  objęcia.
—  Co ty  wyrabiasz? —  pyta ł Jarecki —  Słyszałem, że 

podobno pijesz?
—  A  piję, co mam rob ić  —  odparł ponuro Tomasz. 

W y la n o  mnie do cywila, a teraz konjec z linjami, w ięc  topię 
resztki życia  w  alkoholu. K to  w ie c zy  to jeszcze nie najlepsze.

—  W styd ź  się! Co za głupie gadanie. W e ź  się do ja­
kiej pracy. Chłop zd rów  jak byk. P rze trzym ał N iemców , B o l ­
szewików, a teraz poddaje się, bo... bo panicza wy lano  z p o ­
sady R ęk a w y  zakasać zuchu i do roboty!

—  Dobrze  ci gadać, chcesz abym odrabiał kawałk i?  Nie, 
przy jacie lu Lep ie j  troszkę o łow iu  w  łepetynę.

W ó w czas  Jarecki zaczął mówić. Co m ów ił  i jakich u ży ­
wał argumentów na przekonanie przy jac ie la  pozostanie tajemni­

cą, dość że w  dwa tygodnie po tej rozm ow ie  Tom asz został 
radiotelegrafistą „C idn y " ,  latającym na szlaku W a r s z a w a — P a ­
ryż. On, jeden z najlepszych akrobatów pow ietrznych  w  armji, 
idea lny pilot komunikacyjny —  radiotelegrafistą.

—  N iech  się najprzód odzw ycza i  od picia -— pow iedz ia ł  
d yrek tor  „C id n y "  —  przecie  za to wy lano  go z „L o tu ” . N ie 
pom ogły zabiegi i protekcje  ruchliwego Jareckiego.

D yrek tor  się zaciął;
—  Późnie j  może. Zobaczym y . Niech się jednak najp ierw 

o dzw ycza i  od butelki.
Zawsze  jednak przyjemniej jest dla lotnika b yć  choćby 

radiotelegrafistą i latać, aniżeli  sumować długie kolumienki cyfr  
w  jakimś arcynudnym banku.

W  ciągu 6 m iesięcy  Tom asz latał do W roc ław ia ,  Pragi, 
Paryża. W  ciągu 6 miesięcy miał p rzed  oczyma tę samą sza­
chownicę  drogi, te same wioski, wzniesienia, góry. T ra f i łby  
z zamkniętemi oczyma. A l e  Tom asz nie by ł  już pilotem. Ze 
słuchawkami na uszach tkwił  nieruchomo obok szczęśl iwego 
ko leg i  i łapał in formacje: „Za  Strasburgiem lec ieć  zupełnie ni­
sko, będziecie  mieli pom yślny wiatr. Hallo , zupełnie  nisko!" 
T rąca ł  kolegę  w  bok i czyn ił  w ym o w n y  ruch ręką. W  dół! 
W ó w czas  Fokker  zniżał lot. 1 tak mniej w ięce j  by ło  zawsze. 
Często informacje  ow e  b y ły  nawet dla Tom asza zbyteczne; p ro ­
wadz ił  go ów  nieomylny ptasi instynkt.

Zaszła w  nim jednak zasadnicza zmiana. Przestał  pić. 
Czasami, ale to bardzo rzadko; marzył o tem jak to będzie, 
gdy  znów  zostanie pilotem.

Ranek by ł  chmurny. W ia ł  lekki,  południowo-zachodni 
w ietrzyk.

Tomasz siedział na górce w  bufecie  warszawskiego  lo t­
niska i pośpiesznie , W tow arzystw ie  p i lota Czecha, pił herbatę, 
zagryzając w ie lką  pajdą chleba z szynką. P i ł  w ie łk iem i łykami 
parząc sobie niemiłosiernie gardło. Do startu pozostawało za ­
ledw ie  12 minut, a nie lubił latać „na pusty żo łądek ” .

—  Będz ie  huśtawka nad górami —  mruknął Czech.
—  A  będzie  —  potw ie rdz i ł  Tomasz. —  C zy  dużo mamy 

pasażerów?
—  Dużo? Żartujesz. Komu się chce latać w  taką psią 

pogodę. Jest jedna pasażerka.
—  Psiakrew, pasażerka. Tom asz nie lubił  kob ie t w  ka­

binie. Tw ie rdz i ł ,  że nie potrafią rozumieć powietrza .
G d yby  była  chociaż ładna, ale  napewno okaże się suchą, 

kostyczną g lobtroterką w łóczącą  . się po m iędzynarodowych  
szlakach, posiadającą n ieodłączną skórzaną walizę ,  n ieprzem a­
kalną gabardine i pantofe lk i na niskich obcasach. Un  tipe 
tres moderne.

Znali  obydw aj te ty p y  uwspółcześnionych kob iet  i czuli 
do nich szczerą abominację.

* *
*

Mechan ik  dał pe łny  gaz. P oczem  silniki ścichły.
Gotowe !
Tom asz jak zw yk le  zajął swe miejsce koło  pilota.

(d. c. n.)

Opis uroczystości poświęcenia lokalu Aeroklubu Rzeczypospolitej Polskiej z powodów od redakcji 
niezależnych umieścimy dopiero w Nr. 8 „Lotu Polskiego",

Redaktor: Je rzy  W itkow ski. W yd a w c a :  Liga Obrony P ow ietrznej i Przeciwgazowej.

Zakł. Graf. „D rukarnia Bankowa", Moniuszki 11.
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Przy jęc ie  członków Przyjęc i  z o s ta l i  do A e rok lu b u  ja k o  c z łon k o w ie  zwyczajni:
Ryszard  A D A M O W IC Z ,  Radca M inisterja lny —  Warszawa.
Zb ign iew  AR ND T , S ek re ta rz  Zarz. Gł. L. O. P. P. —  Warszawa.

Rene D U V E R N O Y .  M a jo r  p i lo t  O b se rw a to r  Franc. Misji W o jskow e j.
Henryk  GÓRECKI, Radca prawny P. L. L. Lot.  —  Warszawa.
J ó ze f  J A S IŃ SK I.  Kpt.-pilot. —  Warszawa.

Stanisław K RZYCZK O W SK 1 ,  Inż. K ierow nik  techn. P. L. L. Lot.  —  Warszawa.
Dr, inż. T om asz  KLUZ, K ierow n ik  ref.  rozb. w Wydz. Lotn . Cyw. —  W arszawa. 

Inż. Marjan M IC H A Ł O W S K I  —  W A R S Z A W A .
J ó z e f  M YS TK 0W S K 1,  K ierownik  działu Handl.  Finans. P. L  L. Lot.  

inż. Fe l ic jan  P O L T U R A K ,  R e feren t  W ydz. Lotn. Cyw. M. K. —  W arszawa.
M arjan  R O M E Y K O ,  Major. dypl. —  Warszawa.

Je rzy  Stanis ław RGDL1CKI, K ierownik  Biura Konstr.  Zakł. Mech. P la g ę  i T. La- 

śkiewicz. —  Lublin.

Jan W ILC ZY Ń S K I,  S ek re ta rz  Genera lny  P. L. L. Lot.  —  W arszawa.
Jerzy  WEBER, V ic e -D yrek to r  Państw. Zakł. Lotn. —  W arszawa.

Franciszek  WIEDEŃ, Podpu łkow n ik  D o w ó d ca  I-go  Pułku L o t n i c z e g o — Warszawa. 

Inż. Ludwik  ZEJFERT, M a jo r  rezerwy wojsk. lotn. —  Warszawa.

F. A. I. zatw ierdziła  następu jące  rekordy  m iędzynarodow e :

KLASA C. (Samoloty silnikowe)

Z o bc iążen iem  u żyteczn em  2000 kg

Rekord  w ysok ośc i  (W ło c h y ) .

Sandro P assa leya  na sa m o lo c ie  S avo ia -M archett i  S. 71, 3 silniki W a lt e r  „C a s to r ” . 
Lo tn isko  de Cameri (N o va ra )  29 stycznia 1931 r. . > . 6.540 mtr.

Samoloty lekkie —  1-sza kategorja

R ekord  od leg łośc i  w linji proste j  (Francja).

La lou e t te  et Perm angle ,  na sa m o lo c ie  Farman 23I silnik Renault 95 KM.
DTstres —  Villa Cisneros, 11 i 12 styczn ia 1931 . . . .  2.912 km.

Samoloty lekkie — 2-ga kategorja.

R ekord  szybkośc i na 100 klin. (Francja).

Salel et Gtuintaa, na jednopła t .  Farm an  230, silnik Salmson 40 KM.

na trasie
V i l le sauvage  —  la M arm ogn e  13 lu tego  1931 r. 168 km. 20 m.

REKORDY KOBIECE. 

KLASA C.

R ekord  d ługotrwałośc i z zapa trywan iem  w locie .  (S tany  Z jedn.)
Miss Eve lyn  (B ob by )  T rout i Miss Edna M ay C o o p e r  na jednopłat .

Curtiss Robin, z silnikiem Chal lenger 170. KM. Los  A n ge le s  A irport
Los  Ange les ,  Ca l i fo rn ie  4— 5— 6— 7— 8— 9 styczn ia 1931 r. . , 123 godz.

Rekordy
m iędzynarodowe.

Warszawa, dnia 37 marca 1931 r. 
L. dz. 292j31.

A E R O K L U B  R ZEC ZYPO SPO L ITE J  PO LSK IEJ 
(— ) B . J. K w ieciń sk i 
S ek re ta rz  Generalny.



ZARZĄD GŁÓWNY

Z a k o ń c z e n i e  e g z a m i n ó w  w  S z k o l e  
M e c h a n i k ó w  L o t n i c z y c h .  W dniu 27.11. 
r. b. z a k o ń c zy ły  się egzam in y  w Cyw i l ­
nej S zk o le  M ech an ików  Lotn iczych  wB yd-  
goszczy .

D o  egzam inu przystąpiło  65 ab so l ­
wentów. Ś w iadectw o  ukoń czen ia  S zk o ły  
i tytuł „m echanika  lo tn ic ze go " ,  p rzyzna­
no 55 abso lw entom , w te j l iczbie 3 
z adnotac ją  „b a rd zo  dobry " ,  26 z ad n o ­
tac ją  „d ob ry " ,  19 z ad no tac ją  „ d o s ta ­
te c zn y "  i 7 z adnotac ją  „ ledw ie  d os ta ­
teczny" .

O gó łem  za cały  czas istnienia C yw i l ­
nej Szko ły  M echan ików  Lotn iczych  w Byd­
goszczy ,  S zko łę  ukoń czy ło  i uzyskało  
tytuł „m echanika lo tn ic z e g o "  151 uczni.

P rzyzn an o  tytut „m echan ika  lo tn icze ­
g o "  i w ydano  św iadectwo  ukończen ia  
S zk o ły  niżej w ym ien ionym  w y ch o w a n ­
k om  pod ług  ko le jnośc i  lokat:

1. P io t row sk iem u  Czes ławow i
2. P isanko  J ó z e fo w i
3. W ó jc ik o w i  M ar janow i
4. B aka la rsk iem u  H ilaremu
5. C h om ick iem u  Konstantem u
6. Fu nk iew iczow i Kaz im ierzow i
7. D z ie tczen ia  P io t row i
8. Kuczyńsk iem u Leon id ow i
9. Łukas ikow i J ó ze fo w j

10. M nichowi Janow i
11. N a p ie rk ow sk iem u  Janow i
12. P e te lc zy c o w i  W ac ław ow i  y
13. P ed rycow i Stanisławowi
14. Tustanowskiemu Kazim ierzow i
15. Z ie lonce  G rzego rzow i
16. An ton ipkow i  Janowi
17. Burdze l T om a s zo w i
18. Barańskiemu T eo f i low i
19. Fesz łe row i A d am ow i
20. K w o c e  W itow i
21. Ł o zo w sk iem u  A lfonsow i
22. Łukszy Tadeuszow i
23. M a łeck iem u  S te fanow i
24. M an de lk e  Bernardowi
25. Zab ie lsk iem u Bronisławowi
26. Zaw adzk iem u W ładysławow i
27. Zdanow iczow i A leksandrow i
28. B rzez ick iem u  P iotrow i
2 9 . K ró low i Edmundowi
30. A d a m cz y k o w i  An ton iem u
31. Cyganow i B o les ław ow i
32. C zek a jow i  W ładysławow i
33. H a łgasów i Ludwikowi
34. Jak u b ow sk iem u  J ó ze fo w i
35. Jurk iew iczow i Ryszardowi
36: K w ia tkow sk iem u  W ładys ław ow i
37. Kow iesk iem u Ryszardowi
38. Krasińskiemu Janow i
39. M a rk o w sk iem u  M arkow i
40. S osn ow sk iem u  Edwardowi
41. Sza jnarowi R om an ow i

42. W rób lew ic zow i  Janowi
43. Adam us iakow i Lon g in ow i
44. Jaszczukow i M arjanow i
45. M aćkow sk iem u  K onradow i 
45. P ro k o p ow ic z o w i  A d o l fo w i
47. S iko rze  W ik to row i
48. S zos tak iew ic zow i W ik to row i
49. Pa laczow i Stanisławowi
50. Sp iżow i J ó ze fo w i
51. W yżykow sk iem u  R ysza rd ow i
52. Cyw ce  Czesławowi
53. D rzem czew sk ienu  H ipolitow i
54. M achow sk iem u  Marjanow i 

'55 .  P ią tkowskiem u Franciszkowi.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

K O M IT E T  W O J .  Ś L Ą S K I .

V I I I  T y d z i e ń  L o t n i c z y  L. O . P. P 
W dniu 7. III. 1931 odby ła  się  w Ślą 
skim K om ite c ie  W o jew ód zk im  L. O. P P. 
kon ferenc ja  w sprawie  VIII T ygodn ia  
L o tn ic zego .  W k on fe ren c j i  wz ięli  udział 
d e legac i  wszystkich K om ite tó w  P o w ia t o ­
wych  i M iejsk ich  oraz  W o jew ód zk ie j  
Sekcji  K o le jo w e j .  K on fe ren c ja  miała na 
celu o m ó w ien ie  wszystkich spraw doty ­
czących VIII T ygodn ia  L o tn ic z e go ,  k tóry  
ma się odbyć  w term in ie  od  7 do 14 
cze rwca  br., o raz  u jednos ta jn ien ie  wszyst­
kich wysiłków  i całej akcji ja k o te ż  uspra­
wnien ie  organizac j i .  Na kon ferenc j i  usta­
lo n o  s ze reg  dyrektyw  do tyc zą cych  s zc ze ­
gó ln ie  p ropagandy  p ła tow cow e j  jak 
ja k o te ż  s ze reg  innych imprez.

P o  om ów ien iu  spraw b ieżących , jak 
kursu p. w. lo tn iczego ,  organizac j i  K ó ł  
szkolnych, kursu o. p. g., budowy lą ­
dowisk, k on fe ren c ję  zakoń czon o .

R o z b u d o w a  l o t n i s k a  L. O . P. P, w  
K a t o w i c a c h  i p r o j e k t y  n a  p r z y s z ł o ś ć .
W  dniu 14 bm. odby ła  się w sali k on ­
ferency jne j gm achu  adm in is tracy jnego  
na lotnisku w  Katow icach  kon ferenc ja  
sprawozdawcza, dot. d o tych c za so w e j  r o z ­
budowy lotniska i p ro jek tó w  na rok  1931, 
w której wz ię l i  udział p rzedstaw ic ie le  
parsy, spo łeczeństwa,  władz, wo jska , 
polic j i  i organizac j i  lo tn iczych  na Śląsku.

S prawozdan ie  w y g ło s zo n e  na k o n fe ­
rencji  o b e jm o w a ło  zarys  ro zb u d ow y  lo t ­
niska od  r. 1925. W ynika z n iego,  że  
przy doprowadzen iu  lo tn iska do  o b e c ­
n eg o  stanu zużyto  dużo nakładu pracy 
i funduszów. Od roku  1929 p o ło ż o n o  
spec ja lny  nacisk na sp lantowan ie  lo tn i­
ska, osuszenie i urządzen ie  wolnych 
p rze lo tów  w sześciu k ierunkach dla u ła ­
tw ien ia  startu, lądow an ia  i pow iększenia  
stopnia b ezp ieczeńs tw a  lo tów . D o  roku 
1930 przesun ięto  83.000 m 3. z iem i,  ( p o ­
zos ta je  je s z c z e  do zu pe łn ego  splanto- 
wania 80.000 m 3.), zd renow ano  rac jonal­

nie 8 ha, (p ozos ta je  do zd renow an ia  54 
ha). W o ln e  p rze lo ty  już są wykonane. 
R ob o ty  prowadzi się pod  fa ch o w em  k ie ­
row n ic tw em  W ydzia łu  Lo tn ic twa Cyw il­
n eg o  M inisterstwa Kom unikac ji .  N ad to  
w ykon an o  bite drogi w y p a d o w e  dla uła­
twienia startu w ie lk im  s a m o lo to m  k om u ­
n ikacy jnym, urządzono  s tac ję  m e te o r o ­
log iczną, s tac ję  rad jową n ad aw czo -o d ­
b iorczą, s ze reg  mnie jszych  prac, prace 
konserwacy jne  budynku adm in is tracy jne ­
g o  i hangaru.

Z program u prac na rok  1931 w y m ie ­
nić na leży  budow ę  dużej rad jos tac j i
0 zas ięgu  5000 km. przeznaczone j  w y ­
łącznie dla komunikacji  pow ie trzne j  
w zw iązku z p ro jek to w a n ą  iinją lotn iczą 
idącą przez K a to w ice  a łączącą kraje 
Europy z krajami po łudn iowem i.  Nadto  
p ro jek tu je  się ośw iet lan ia os t rzegaw cze
1 p rzygo to w an ie  lotniska dla nowych  lo ­
tó w ,d a l e j  ro zb u d ow ę  hangaru w zw iązku 
z w zm o żen iem  się ruchu pasażersk iego  
i r o zw o je m  lo tn ictwa tu rys tyczno-sporto ­
w ego .  R ów n ież  p rzygo tow u je  się plany 
ro zszerzen ia  lotniska.

N a  kon fe ren c j i  p oruszono  również 
p ro jek ty  budow y lądow isk  w Bielsku, 
T a rn -G ó rach ,  Lublińcu, Rybniku, C ie ­
szyn ie  i Tychach; w sp om n ian o  o kur­
sie lo tn iczym , m a jącym  na celu przy 
g o to w a n ie  kadr m łodych  lotn ików.

Ze  sprawozdan ia  wynika, żę Śląski K o ­
mitet W o je w ó d zk i  nie s zczędz i pracy 
i trudów, aby s tworzyć  lo tn isko  pod 
każdym  w zg lęd em  w zo row e .  S z c z e g ó l ­
nie p od k reś lon o  o f ia rn ość  spo łec zeń ­
stwa Ś lą sk ie go  i c z łon k ó w  Lig i, gdyż  
ty lko  ze  sk ładek  i darów  udało  się d o ­
konać tak w ie lk iego  dzieła.

K on fe r en c ję  z a k o ń c zo n o  ape lem  do 
Społeczeństwa i prasy, aby m im o  trud­
n eg o  po ło żen ia  g o s p o d a rc ze go  w dal­
s zym  ciągu okaza ły  swą p o m o c  w pra­
cach tak  ważnych  dla o b ron y  kraju.

K O M IT E T  W O J .  Z A G Ł .  D Ą B R O W S K .

K urs  III. k a t .  W Sosn ow cu  za k o ń ­
czył się 2 styczn ia  i św iadectwa instr. 
o trzym a ło  32 kandydatów.

K u rs  II. k a t .  W Będznie zakończy ł  się 
w dniu 22 lu tego  i św iadectwa z u k oń ­
czenia kursu o trzym a ło  32 osób .  Słu­
chacze  rekrutowali  s ię  z e  s fer  nauczy­
c ielskich szk. powsz., duży procen t 
abso lw en tów  stanowil i  p od o f ic e ro w ie  
23 pap. s tac jon ow an ego  w  Będz in ie .  
Św iadectwa z .u k o ń c z e ™ *  kursu wręczył 
s łu chaczom  starosta będziński p. Boxax 
w asystencji kdta pułku, przedstawicieli  
w ładz sam orządow ych  i Kom ite tu  Okr, 
L. O. P. P.
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KOMITETY POW IATOW E

K O M IT E T  P O W IA T O W Y  w G N IE ŹN IE .

Z  d z ia ł a ln o ś c i  K o m i t e t u  P o w .  ' 
L .O .P .P . w  G n ie źn ie .  W n iedz ie lę  dnia 
1 marca br. odby ło  się w Sali p os ie ­
dzeń Sejm iku P o w ia to w e g o  w Staro­
stw ie  Zgrom adzen ie  o g ó ln e  K om ite tu  
L. O. P. P. w Gnieźn ie  przy udzia le 40 
o sób  z pośród  de lega tów  Kół  i zap ro ­
szonych  góści.

P o  zagajeniu przez prezesa K om ite tu  
p. S tarostę  S łabego  p ow o ła n o  na p rze ­
w od n iczącego  zebran ia  p. prez. Kapro-  
wicza, do p ióra zaś stud. U. P. p. K a ­
sprzyka. S zc ze g ó ło w e  sprawozdan ie  
z całokształtu działa lności K om ite tu  za 
rok  1930 zdał p. Starosta Słaby. P r zed ­
stawiwszy w y ją tk ow e  trudne warunki pra­
cy w ciągu ub. roku, za zna jom ił  następ­
nie zebranych  ze  s tanem  organizac j i  
Ligi, który n aogó ł  n iew ie le  odb iega  od 
stanu organizac j i  L ig i  z roku 1929. A 
więc  na te ren ie  miasta i pow iatu ist­
nie je  29 Kół, zrzeszających blisko 2.500 
c złonków. W ciągu ub. roku  zo rgan izo ­
w ano  n ow e  K o ło  przy Składn icy  Mater- 
jału ln ten den ck iego  z i lośc ią  24 c z łon ­
ków o raz  z r eo rgan izow ano  K o ło  O b yw a ­
te lskie m. W itkow a  z i lośc ią  o k o ł o  50 
cz łonków . Podkreś l ić  należy, że  do no- 
w o z o r g a n izo w a n eg o  Koła  przy Skład. 
Mat. lnten. zg łos i l i  s w o je  przys tąp ie ­
nie n ie ty lko  wszyscy  urzędnicy, l e c z  rów ­
nież robotn icy .

Stan pos iadan ia  L igi na teren ie  m ia­
sta i pow iatu  w stosunku do liczby lud­
ności copraw da  się nie powiększył,  j e d ­
nakow oż  zarząd  żywi nadzieję, ż e  przy 
w zm o żo n e j  p ropa gan d z ie  o raz  w spół­
pracy c z łonów  zarządu uda się w p rzy ­
szłości n iedom agan ie  to usunąć. Akc ja  
ta jest kon ieczna  przedewszystk iem  na 
teren ie  s a m e go  miasta, gd z ie  liczba 
cz łon ków  Koła  O byw a te lsk iego  wykazu je  
w ostatnim roku stały, choć  n ieznaczny 
spadek.

Na jważn ie jszym  jednak  ośrodk iem  
propagandy  L. O .P .P .  je s t  szkoła, k tóra 
przez n auczyc ie ls tw o  w ych ow u je  s ze reg i  
m łodych  zw o len n ików  Ligi, za co  p. p. 
w y ch o w a w com  należy  się s zczere  uzna­
nie i p odz iękow an ie .  Zarząd za p o ­
średnictwem p. inspektora  Kuszy r o z e ­
słał do wszystkich szkół  w p ow iec ie  k o m ­
plety  broszur i tablic, które, w y p o ż y ­
c zo n e  p rzez  dziec i  z b ib l jo tek  szkolnych, 
do jdą  do  rąk jaknajszerszych  warstw 
ludności i przez to spe łn ią  swe  zadanie  
propagandowe.

Z ważnie jszych prac, k tóre  zarząd 
wykonał w ciągu ub, r. wymienić  należy 
urządzenie  kursów o gó ln o - in fo rm acy j-  
nych obrony  p rzec iw gazow e j  w W itk o ­

wie (138 słuchaczy ) i w M og i ln ie ,  kurs 
O. P. G. III stopnia w Gnieźnie, k tóry 
ro zp oczą ł  się w bież. miesiącu, z o rgan i­
zow an ie  Tygodn ia  L. O. P P. o raz  trze­
c ie g o  kursu m odela rstwa lo tn iczego ,  w 
k tórym  brało  udział o k o ło  20 uczes tn i­
ków, 9 z pośród  nich uczestn iczy ło  w 
konkurs ie  w o je w ó d zk im  w Inowrocławiu, 
zd obyw a ją c  m iędzy  innemi 1-szą n ag ro ­
dę, a najlepszy z m o d e l i  zakupił k om i­
te t  m ie jsk i w  Inowroc ław iu  dla swej sta­
łej wystawy. Ten  chlubny wynik zaw ­
dz ięcza  się przedewszystk iem  pracy n ie ­
s tru dzon ego  instruktora m odela rstwa 
p. nauczycie la  Ogórk iew icza .

Skarbnik  p. W iec zo rek  przedstaw ił  
sprawozdan ie  ze  stanu kasy, z k tó re go  
wynika, że  dochód  wynosił w  1930 r. 
10.888,70 z ł . ro zchód  zaś 10.790,80zł. t a k ż e  
na rok bież. p rzech odz i  97,90 zł. Na d o ­
chód z ło ży ły  s ię w g łów n e j  m ie rze  składki 
(5.500,—  zł.), Tydz ień  L. O. P. P. (2.500—  
zł.). Na rozchód  zaś g łów n ie  p r z ek a ­
zana K om ite tow i  W o jew ód zk ie m u  suma 
9.500,—  zł.

Po  udzie len iu  p okw itow an ia  ustępu­
jącem u zarządow i,  d o k o n a n o  wyboru  
n ow ego ,  do  k tó re go  weszli:  p. p. Sta­
ros ta  S łaby —  prezes, Prez. Barciszew- 
ski i prez. K asprow icz  —  w ice-prezesi,  
sek re ta rz  skarbowy Kupczyk  —  s ek re ­
tarz, dyr. J en ek  —  skarbnik, o raz  ław­
nicy p. p. insp. Kusza, prof.  S tan iszew ­
ski, i stud. U. P. Roehr.

D o  K om is j i  r ew izy jne j  w yb ran o  p. p. 
dyr. P e rk ow sk iego ,  dyr. Guttmanna i 
kontr. W ieczorka ,  zaś do  Kom isj i  G a z o ­
wej p. p. maj. Dr. Jaw ińsk iego,  maj. Pi­
wowara, asesora S ta ch ow sk iego ,  kontr.  
Karaśk iew icza, por. Szym an iaka  i Sinie- 
ck iego .  Na d e le ga tó w  na W alne  Z g r o ­
m adzen ie  K om ite tu  W o je w ó d zk ie g o  p o ­
w o łan o  p. S ta rostę  S ła b e go  i p. inspek ­
tora  Kuszę, a na zastępców  p. por. Fil- 
lebo rn a  i p. K u p czyka .  Następn ie  uchwa­
lono  budżet na rok  1931/32, zam yk a ja cy  
się w d ochodach  i rozchodach  sumą 
15 550,—  zł., o raz  program  prac, k tóry 
obe jm u je :  urządzen ie  pokazu w czasie 
ta rg ó w  końskich, da le j  kursów in fo rm a­
cyjnych  o b ron y  p rze c iw gazow e j  w łon ie  
p os zc zegó ln ych  kół, zo rgan izow an ie  K ó ł  
na te ren ie  K łe ck a  C zern ie jew a  i Pow idza, 
p rzygo tow an ie  s ió d m e go  Tygodn ia  L o t ­
n ic z e g o  o ra ż  urządzen ie  kursu m o d e ­
larstwa lo tn ic zego .

W dyskusji nad p rog ram em  prac 
zabrał g łos  p. p. F i l leborn  p roponu jąc  
urządzen ie  w czas ie  tyg. L. O. P. P. p o ­
kazu wa lk i i ob ron y  przec iw lo tn icze j  
i p rzec iw gazow e j ,  dale j zo rgan izow an ie  
kursu o b se rw a to ró w  przec iw lo tn iczych  
i op ra cow an ie  o b ron y  przec iw lo tn icze j  
miasta, k tóre to  p ro p o zy c je  rozpatrzy  
zarząd.

Na tern w yczerpa ł  się porządek  
obrad i p. prez. Kasprow icz zebran ie  
so lwował.

K O M IT E T  P O W .  w  Ł U C K U

Z a k o ń c z e n i e  kursu  O . P . G  w  Ł u c ­
ku. W dniu 15 marca rb. odby ło  się 
u roczyste  zakoń c zen ie  kursu O brony  
P rzec iw gazow e j ,  z o rg a n izo w a n ego  przez 
K om ite t  P ow ia tow y  L.O.P.P., dla p racow ­
n ików  w ięz ien ia  ka rn o -ś led czego  w .Lucku 
(W ołyń ).

Po rozdaniu św iadectw  nastąpiła w spó l­
na fo tog ra f ja ,  przy  udzia le  Inspektora 
Min. Sprawied liwośc i,  nacze ln ika w ię z ie ­
nia, Inspektora  W o jew .  O. P. G., w yk ła ­
d ow ców  i zaproszonych  gości."

KOŁA L. O. P. P.

P ią tk o w e  p os ie d z en ie  kota m ie js co ­
w e g o  L  O. P .P .  w Ś w ię to ch łow icach  za ­
gaił prezes  p. S ładek; pow ita ł  p rzeds ta ­
wic ie l i  władz, przemysłu i t. d. jak p. 
S ta rostę  S za l iń sk iego  w o sob ie  sekr. 
kom . pow. L.O.P.P. asesora p. K a l ick ie ­
go ,  p. Nadradcy  Buzka w o so b ie  p. in­
żyniera  Czernera, p. N acze ln ika  gm iny  
Po laka  w o so b ie  p. dyr. Donnerstaga ,  
jak rów n ie ż  wszystkich pp. c z łonków  r e ­
krutujących się  z wszystkich warst p o ­
cząwszy  od  górnika.

Poda ł  do w ia dom ośc i  zgon  d ługo le t­
n iego  cz łonka górn ika śp, K. M iksy k tó ­
rego  pam ięć  u czczon o  powstan iem  
z miejsc. P o  odczy tan iu  p ro tokó łu  
z o s ta tn ie g o  w a ln ego  zebrania dodał, że  
praca w n ow ym  roku ruszyła raź­
no naprzód, c z e go  d ow odem  jest 55 
nowych  cz łonków . D z iękow a ł  pp, inż. 
Czernerow i i st. insp. gm. Twardow i 
za in ic ja tyw ę  przy z jednywaniu  nowych  
c z łon ków  i prosił  wszystk ich  obecnych  
nie ustawać w pracy ale  p om aga ć  kołu 
we  wszystkich j e g o  poczynan iach.

Następn ie  wygłosił  ref.  kom . w o jew . 
L.O.P.P. p. Bytomsk i wykład z obrazam i 
św ie t lnem i na tem at historji  lotnictwa, 
j e g o  p oc zą tk ó w  a skończywszy  na o sta t­
nich zdobyczach  techniki lo tn icze j  D z ię ­
kując p. p re legen tow i  za w y g ło s z o n y  
wykład  oraz  wszystk im  c z łon k o m  za 
przybycie,  zakończy ł  p. p rezes  p o s ie d z e ­
nie hasłem „Cześć  O jc zyźn ie "

(11 II ll ( L I I I



Powiatu Rybnickiego

W  R Y B N I K
PRZY STAROSTWIE

Instytucja bankowa pupilamej pewności, Przyjmuje w kłady.— Udziela 

pożyczek długo-i  krótkoterminowych. — Pośredniczy przy zaciąganiu 

pożyczek z Państwowego Banku Rolnego. —  Załatwia wszelkie inne 

czynności bankowe.

Uniwersalny aparat l e c z n i c z y  
n iezbędny  w każdym domu
L e c z y  promieniami elektrycznemi: wszelk ie
choroby jak  reumatyzm, ischias i t. d. 
W zm acn ia  ośrodki n e rw ow e  i usuwa ślady 

postarzenia się.

Nawet w zimowej porze roboty malarskie!
R o b o t y  w e w n ę t r z n e  r ó ż n e g o  r o d z a ju  m o g ą  b y ć  

i w  z i m o w e j  p o r z e  w y k o n y w a n e :

Z a k ł a d y  M a l a r s k i e

A U G U S T  D Y L L A  z o. p.
K A T O W I C E ,  ul, M a r ja c k a  3/1 p. T e l .  2301 ij|1785. 

R o k  z a ł o ż e n i a  1877.

W y łą c zn e  P rzedstaw ic ie ls two na Polskę:
KISIEL i S-ka, B ie lsko, ul. P iastowska 3.

Te l .  29-32 i 20-29. 451

W  r. 1930 s a m o l o t y  T o w a r z y s t w a  p r z e l e c ia ł y :

2.205.000 kilometrów.

l W A R S Z A W A
j  UL .  T O P O L O W A  ł  L O T N IS K O  C Y W IL N E

3 Tel. 858-13 i 810-81 ^  Ad r .  tel.: C. I. D. N. A .
■; 188 
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P A Ń S T W O W E  
Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R J I  
I Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E  

„U R S U S“ S. A.
D Y R E K C J A ;  W A R S Z A W A ,  K R Ó L E W S K A  18, T E L E F O N  548-10.

SAMOCHODY CWS, URSUS, SAURER
C IĘ Ż A R O W E ,  P Ó Ł C IĘ Ż R R O W E ,  O S O B O W E ,  A U T O B U S Y

M OTOCYKLE CWS 

KAROSERJE
S A M O C H O D O W E ,  P R Z Y C Z E P K I

REGULATORY SZYBKOŚCI 

S I L N I K I
R O P O W E  D IE S E L  —  U R S U S  O D  4 D O  500 K M

AGREGATY
D L A  R O L N IC T W A ,  O Ś W I E T L E N IA

ARM ATURY I ODLEW Y
D L A  C U K R O W N I C T W A ,  G O R Z E L N I C T W A ,  K A N A L IZ A C J I ,  

W O D O C I Ą G Ó W

STOPY ŁOŻYSKOW E 

KONSTRUKCJE ŻELAZNE
W IN D Y  K A F A R Y ,  W O Z Y

MOTORÓW KI
M O R S K IE  I RZEC ZNE , K U T R Y  R Y B A C K IE ,  P R O M Y ,  P O G Ł Ę -  

B IA R K I ,  Ł O D Z IE ,  Ś L IZ G O W C E

A N A LIZY  CHEMICZNE
S T A L I ,  Ż E L A Z A ,  S T O P Ó W ,  M A T E R J A Ł Ó W  P A L N Y C H  I O P A ­
Ł O W Y C H ,  S M A R Ó W ,  RUD, Ż U Ż L I ,  W O D Y ,  G A Z Ó W ,  F O T O -  

G R R F J E  M IK R O  I M A K R O S K O P O W E .  A N A L I Z Y  W  C IĄ G U  
24 G O D Z IN

N A  J W Y  Ż S  Z E  O D Z N  A  C Z E N I  A  N A  W Y S T A W A C H  

K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H .

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", W arszawa, Moniuszki 11.


